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i Ceny ogłoszeń
ta wiersz milirat- 
irowy przed 1 zloty 
w teKście 50 gr., za 
lekstem 40 gr. Ogło 
fiz-mia tabelarycz* 
re  jO proc., a świą- 
laczne *25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy-
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Hołd legjonistów u trumny Wodza
Wczorajszy dzień zjazd u w Krakowie

-m
l

K R A K Ó W , 6. 8. (w l.) J u ż  od rana K ra­
ków tę tn ił życiem . N ad ranem  p rzy b y li do 
K rakow a człon k ow ie  rządu z prom jerem  
S ła w k iem . O godz. 7 rano p rzy b y ł gen . 
in sp ek to r  s i ł  zbrojnych  gen . R yd z  - ś m i­
g ły .

P o  p ow itan iach  gen . R ydz - Ś m ig ły  i 
cz łon k ow ie  rządu o d jech a li do O lean drów , 
g d z ie  gen . R ydz - Ś m ig ły  odebrał e f i la ć ą  
p u łk ów  leg jo n o w y ch . D e fila d a  sta ry ch  
żołrlierzy K om en d an ta  w y p a d ła  im p o n u ­
jąco . N ie g d y ś  p o d o ficero w ie  i szeregow i 
— dziś g en era ło w ie  i w y żs i w o jsk o w i m a ­
szerow a li na cizele p u łk ów  leg ju n ow yed .

K o lu m n y  le g jo n o w e  p o d ą ży ły  n a stęp ­
n ie  na W aw el, g u z ie  na d zied ziń cu  a r k a ­
dow ym  o d p raw ion a  zosta ła  M sza św .

P o  M szy śwt. rozpoczęło  s ię  sk ła d a n ie  
h o łd u  K o m en d a n to w i w  krypciie św . L eo ­
narda.

Posiedzenie redy naczelnej 
Bi. legionistów

G dy p u łk i sk ła d a ły  h o łd  w k ry p c ie , w  
Bali rad y  m ie jsk ie j od b y ło  s ię  pod  prze­
w od n ictw em  p łk . S ła w k a  p o sied zen ie  ra­
dy  n aczeln ej zw iązk u  le g jo n is tó w , w któ- 
rem  w zię li udział cz ło n k o w ie  zarząd u  g!ó  
.w nego oraz p rezesi i  d e le g a c i ok ręgów  le  
g jo n o w y eh . N a p o sied zen ie  p r z y b y li g e n e  
r a in y  in sp ek to r  a rm ji gen . R y d z -Ś m ig ły , 
m in is te r  spraw  za g ra n icz n y c h  B eck , m in i 
s te r  ro ln ic tw a  P o n ia to w sk i. k iero w n ik  
M. S. W ojsk . gen . K asp rzyck i, w icem in L  
8 row ie  S ła w o j - S k ład k ow sk i i P ie s i rzyń  
risi, b. m arsza łek  se jm u  Ś w ila lsk i, w o je ­
w od ow ie  D ziad osz i K w a śn iew sk i, gen  - 
r a ło w ie  G alica , K n o l-K o w n a ck i, Ł u czy ń ­
sk i i M oud pik. M ied ziń sk i i in n i.

ikślZjt''

Mowa prenijera 
Stawka

P rezes  pik. S ła w ek  w y g ło s i ł d łuższo  
1 . zam ów ien ie, w k tórem  p oru szy ł a k tu a l­
ne za g a d n ien ia  p rzeb u d ow y u stro ju  p a ń ­
stw a , w ed łu g  zasad n o w ej k o n sty tu c ji.

P a ń stw o  je s t  zo rg a n izo w a n ą  zb iorow o­
ścią , i sp o łeczeń stw o  w in n o  s ię  tro szczyć  
zarów no o n a jlep sze  form y u stro jow e, jak  
i o w artość  zb iorow ego  w sp ó ln eg o  dorob­
ku oraz, że zb liżen ie  o b y w a te la  do p a ń ­
stw a  za p ośred n ictw em  lu d zi ob d arzon ych  
zaufan iem  sp o łeczeń stw a  da lep sze  w y n i­
ki, n iż to d a w a ły  n adbud ów k i p a r ty jn e . 
R ola tych  p a rty jn y ch  nadbud ów ek  p rzy ­
p om in a  ro lę  n ie su m ien n y ch  ą d w o k a .ó w , 
którzy na p ob u dzan iu  p ieniac-tw a o p o n a  
ją sw ój byt.

Na Sowincu
.O godz. 3.80 p op o łu d n iu  Ieg jo m śc i przy  

byli n a  S o w in iec , u sta w ia ją c  się  w ed łu g  
p rzyn a leżn ości p u łk o w y ch . W  p u n k cie  
cen tra ln y m  kopca  u s ta w iły  s ię  w ok ół 
p oczty  sztan d arow e, pośrod k u  zaś cz ło n ­
kow ie p rezydjum  rad y n acze ln ej, za rzą ­
du g łó w n e g o  zw . leg jo n is tó w . kół p u łk o ­
w ych  oraz d e leg a c je  z u rnam i. Przed ro z ­
poczęciem  u roczysto śc i p rzy b y ł na' feow:- 
riięe płk. S ła w ek , g en era ln y  in sp ek to r  s i l  
zb ro jn y ch  gen . R ydz - Ś m ig ły , cz łon k o­
w ie rządu, gen era lia  ja  i p rzed sta w ic ie le

w ład z.
W  c h w ili, g d y  gen . R yd z - Ś m ig ły  zb li­

ży ł s ię  do m ik ro fo n u  p o lsk ieg o  radja.

k tóre tran sm itow a ło  jeg o  p rzem ów ien ie  
na ca łą  R zeczyp osp o litą , z p iersi tyą ięcy  
zebranych  leg jo n istó w  w zn iósł się  g o rą cy

i serdeczny okrzyk „N iech żyje". P o  nim  
ro z leg ł s ię  zaraz d ru g i grom k i okrzyk  
„N iech  ży je  p u łk ow n ik  Sławek*1.

gen. Rydza-Smśgiego
K oled zy ! T ak s ię  z łoży ło , że ja  ty lk o  

jed en  będę do w a s p rzem a w ia ł. O becny  
tu  sze f rządu płk- S ła w ek  p rzem aw ia ł ju ż  
z teg o  m ie jsca  przy  in n ej ok azji. G łęb o­
ko św iad om  jes tem  tego , że w  te j ch w ili  
trudno g ło so w i lu d zk iem u  tak w  w aszą  
p ierś  uderzyć, by tr a f ie  w  ry tm  w aszych  
serc. B y liś c ie  bow iem  w k ry p c ie  w aw el­
sk ie j... Tak. N ie  z ja w i s ię  m ięd zy  nam i, 
jak  d aw n iej K o m en d a n t i n ie  szarp n ie  
naszem  su m ien iem  i su m ien iem  narodu, 
ani n ie  p og ła szeze  serd eczn ie  d u szy , s ło ­
w em  w sk rzesza ją c  urok i n aszej ż o łn ie r ­
sk ie j m łodości i c iesząc  s ię  naszą w iern ą  
żo łn iersk ą  m iło śc ią . C zy m am  m ów ić  do 
w a s o tern, k im  On b y ł d !a  P o lsk i?

N ie  dziś d op iero  p o ję liśm y  i zrozu m ie  
liśm y , k ogo  w N im  P o lsk a  m ia ła . Z rozu­
m ie liśm y  to przed dw om a d z ies ią tk a m i 
la t , w ted y , g d y  m łodzieńczem i śp ie w a li­
śm y  g ło sa m i „W ojenko, w ojenko, eóż-żeś 
ty  za p a n i“. N ie  potrzeba b y ło  J eg o  śm ier  
ci, by w as przekonać o J e g o  w ie lk o śc i i  
n ie  trzeba  b y ło  w id ok u  d uszy  ca łeg o  n a ­
rod u  leżącej u je g o  tru m n y , by  nas prze­
kon ać o w y ją tk o w y ch  praw ach  teg o  czło­
w iek a .

W szak  m y śm y  ju ż  tak  daw no z ło ż y li  
w J e g o  ręce praw o sta n o w ien ia  o naszem  
ży c iu  i o n aszej śm ierc i. W ie m y  dobrze, 
żc co w  n aszych  duszach  je s t  n a jlep szeg o  
i  n a js iln ie jsz e g o , to J eg o  p osiew , a co je s t  
dob rego  i s iln eg o  w P o lsce , to J e g o  d z ie ­
ło . P o w ię k sz y ł On d uszę N arod u  o ca łą  
w ie lk o ść  w o’n ej o jczyzn y . U czy ł nas za 
n ią  w a lczy ć  i d la  n ie j pracow ać.

Z ok resu  w alk  p r z y n ie ś liśc ie  n a  ton ko 
piec  z szerok ich  po lsk ich  pól, la sów  i go* 
g a r s tk i z iem i, za w iera ją ce j obok k rw i 
d a w n eg o  p ok o len ia , n a szeg o  p ok o len ia  
k rew . T e g a r stk i pop io łów  tu  p rzy n ie s io ­
n e g ło sz ą  sw ą  g łęb o k ą  sy m b o lik ę  o n ie ­
śm ier te ln o śc i w y p e łn io n eg o  żo łn iersk iego  
ob ow iązk u  i  stw ierd za ją , że m iło ść  ż o ł­

n iersk a  s iln ie jszą  je s t  od śm ierci.
N on  om nis m oriar, bo ta  z iem ia  ma 

szczegó ln ą  m oc. N on  om nis m oriar, bo i- 
s tn ie je  w ie lk ość  P o lsk i, w y d źw ig n ię ta  o- 
grom n ym  trudem  K om endanta , bo is tn ie  
ją  ca łe  k a teg o rje  w iern ości i  s i ły , które  
przed N im  w P o lsce  n ie  is tn ia ły .

J ed n ą  z ty ch  w iern ości n ió s ł żo łn ierz  
jako  n ieod zow n y  e lem en t dobra p ań stw a. 
N iietylko w sen sie  fizyczn ym  is tn ie n ia  
p ew n ego  ty p u  żołn ierza, a le  w  sen s ie  sa ­
m ej id e i p ań stw ow ej K om endant zbu­
d z ił tę  w artość  jak o  n a jp ow ażn iejszy  e- 
lem en t w k on stru k cji p ań stw a  i n au czy ł 
naród  rozum ieć, że je ś li ten  e lem en t zacz­
n ie  m urszeć, lub  g n ić , to ca ła  kon stru k ­
c ja  gro z i zaw alen iem .

P iln u jm y  tego  now ego nabytku  z se r ­
ca i  rozum u P o lsk i. Trzeba, ab y  każde  
p o lsk ie  dziecko, uczące slię p ierw szych  
słów  p acierza , rów n ocześn ie  uczy ło  .się

kochać ideał żo ln ierstw a .
N iech a j każda polska  m atka p am ięta

0 tern, m yśląc  o szczęściu  i honorze sw e ­
go  syn a , bo R zeczyp osp o lita  jest roztw o- 
rzysta , jak  to pow iedzia ł jeden z k a n c le ­
rzy po lsk ich  w 17-ym w ieku. „I cóż posta ­
w im y  dla obrony tych  o tw artych  gran ic, 
je ś li  nlie p ierś żo łn iersk ą4*?

Trzeba u m ieć patrzeć i pracow ać w  
spraw ach  państw a na dalszą m etę.

K oledzy! N ie  m ożna u tysk iw ać, trze­
ba m y śleć  i dołożyć ram ien ia , aby byio  
dobrze. J e s t  napew no w narod.de m yśl
1 dobra w ola. Trzeba tę m yśl pobudzić  
i pom óc dobrej w oli, n iem iło siern ie  tę ­
p ić  chw ast i  złą  w olę.

M am y pew ne p ozycje usta lon e przez  
K om endanta w sum lieniu i św iadom ości 
narodow ej — jes i to k ategorja  p ojęć  o 
jiań stw ie  i obow iązku  w stosu n k u  do n ie ­
go.

Po cudze rąk nie wyciągami?,
lecz  i s mego  s ile  d a m y

N a leży  strzec  i um acn iać  te  p ozycje , ido 
rów n ocześn ie  trzeba budzić i  ożyw ić  p ra­
cę u m y s łu  lu d zk iego , jeg o  tw órczość i 
p rzedsięb iorczość. Trzeba tw orzyć potęż­
ne m o to ry  ak tyw ności- W  stosu n k u  do 
tru d n ości i zaw odu, trzeb a  m ieć p ostaw ę  
czyn ną. I  jeszcze  jedno m uszę pow iedzieć  
— to, co je s t  w  w aszej m y ś li i w  w aszem  
sercu:

J e ś li k to ś w  k ra ju  liczy  n a  jak ąś chw i- 
sła b o śe i w ew n ętrzn ej, to jeszoze raz  

n ieu d o ln ie  s ię  p rze liczy ł. A je ś li  ktoś z 
zew n ątrz  na tak ą  okazję k a lk u lu je , 1o 
niech  w ie, że m y  po cudze rąk n ie  w y ­
c ią g a m y , a le  sw ego  nie dam y! N ie ty lk o  
n ie  d a m y  ca łe j sukni-., a le  naw et guzika  
od n ie j i n iech  w ie, że to je s t d ecyzja  c a ­
łeg o  narodu.———— —   .

lę

P o  skońozonem  przem ów ien iu  zebrani 
zgo tow a li gen . R yd zow i - Ś m ig łem u  ż y ­
w io ło w ą  ow ację, a  ork iestra  od egra ła  
tJPierw szą B rygadąK

N astęp n ie  gen . R yd z - Ś m ig ły , p łk . 
S ław ek  oraz g en era licja  w y sy p a li ziem  ą 
z 10-ciu urn, zaw ierających  ziem ię z 10 
p obojow isk  leg jon ow ych  do n asypu  kopca  

O djeżdżających po zakończeniu  uroczy  
s to śc i prenijera S ław k a  i gen era ln ego  in - 
spektoro s ił zbrojnych  gen . R ydza - Śm i­
g łeg o , m in istra  sparw  zagran icznych  B ec­
ka  oraz czo łow ych  d zia łaczy  L egjon ów — 
żeg n a li Ieg jom ści grom kiem i okrzykam i 
na ich  cześć. W  uroczystości leg jon istów  
n a  S ow iń cu  tłu m n ie  w zięła udzia ł ludność  
K rakow a i okolic.

Rewolta robotników w Tulonle
Policja po stronie manifestantów

P A R Y Ż , 6. 8. (wł.) W czora j po p o ­
łudn iu  po wypłacie zarobków doszło 
w -Tulenie do burzliwych zajść ulicz­
nych, wywołanych przez robots l i k ó w 7 

ars-mai u, demonst; |u jących przeciwko 
oszczędnościowym dekretom rządu k o ­
ra la .

OkolP 3.C00 robotników zebrało się 
na wiec pod golem niebem i w ysłucha­
ło przemówienia komunistycznego d - 
palow anego  Bartoliniogo, wznosząc o- 
k izyk i przeciwko rządowi. IV  /ak  u l ­
eżeniu wiecu padło hasło: ..Na uiicę. 
Robotnicy u tw orzy ! i n • h d i wsni<. 
śpiewu ,.Międzynarodi-wki“ . rns/.vli
przez głćwm ulice m i n ia .  Po  demon­

s tran tów  przyłączył się tłum ukczny.
W  późnych godzinach popołudnio­

wych nadeszła do Paryża  wiadomość 
że demonstwieja tulońska przybrała
cha rak ter  niemal rewolty. Jednocze­
śni. poczęła się: szerzyć pogłoska, że 
do dem onstrujących robotników przy­
łączyła się również policja, niezadowo­
lona 7  obcięcia uposażeń.

Pog łoska  ta okazała się nieprawdzi 
wa, niemniej jednak  stwierdzono, że 
d em o n s tru jący ’ tłum przez trzy  g o ­
dziny trzym ał ulice pod tenorem, przy 
ezeni policja nigdzie nie in terw enjo- 
wąła.

W /burzeni dem onstranci napadli

na kaw iarnie , w yszukując  specjalni© 
oficerów, których kilku poturbowane. 
Wielu oficerów zostało rannych ka­
mieniami. Pięć kaw iarn i tulońskich 
zostało przez dem onstrantów  /demo!o 
wanych, zniszczono też urządzenie w 
dw u kinoteatrach  oraz biuro jednego 
x  tow arzystw  ubezpieczeniowych.

Gdy sy tu ac ja  s taw ała  się coraz gro 
źhiejsża, władze m ary n a rk i  wojenne.] 
za zadały interwencji żandarm erji .  00 
żandarm ów  energicznem wystąpię^ 
idem zdołało wkrótce tl om rozproszyć- 
i udarem nić dalsze ekscesy. C żandat- 
mów odniosło p rzy tem  rany .
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Jak wynaleziono maskę gazową?
BEZPŁATNY PRŻEJA7D KOLEJAMI 

DLA DZIECI.
•WARSZAWA, 6.8. Zeszłoroczna dobro* 

czynna impreza koleji dla dzieci poleca­
jąca na bezpłatnym ieli przewozie, a tak 
pożyteczna, zwłaszcza dla uboższej dzia- 
tfwy, będzie powtórzona i w tym roku w 
nieco zmienionej formie.

W ciągu dwuck tygodni, tj. od '8 do 21 
sierpnia włącznie każda osoba dorosła bę­
dzie mogła przewieźć bezpłatnie czworo 
dzieci w wieku do lat 14 włącznie. Prze­
dłożenie tego terminu nie nastąpi w żad­
nym razie.

Do zabrania ze sobą bezpłatnie dzieci 
daje- uprawnienie, okazane przez opieku­
na uietylko jednorazowego biletu normal 
nego lub podmiejskiego na pociąg osobo­
wy, lecz także biletu na pociąg pośpiesz­
ny lub na linje państwowych kolei wąsko 
torowych.

Przy biletach na przejazd powyżej 800 
km. dopuszczona będzie jednorazowa prze 
rwa wr podróży.
Ponieważ w zeszłym roku zauważono, iż 

wiele osób dorosłych zabierało nieznane 
sobie dzieci, pozostawiając je w drodze 
własnemu losowi, w tym roku opiekun, ku 
pując bilet dla siebie, będzie m usiał rów 
nocześnie nabyć dla każdego dziecka spe. 
cjalny bilet kontrolny, w cenie 20 groszy, 
a przed rozpoczęciem podróży wpisać do 
tego biletu nazwisko swoje pod zobowią­
zaniem do opiekowania się dzieckiem w  
drodze.

Ucz wypełnienia biletu kontroTnsgo i 
boz podpisania go przez podróżnego i Het 

nie będzie, ważny.
Jadący z dziećmi powinni zawczasp 

zgłaszać się do kas biletowych lub biur 
podróży, ażeby uniknąć natłoku przy ka­
sach.

Bagaż; ręczny nie może być Zabierany 
w ilości większej niż 30 kg. na osobę doro 
słą i 10 kg. na każde dziecko.

Z powyższej ulgi w roku zeszłym korzy 
stało przeszło 600.000 dzieci,

ANTYKATOLICKIE AFISZE W BER­
LINIE. :

BERLIN, 6.8. Kampanja przeciw koś­
ciołow i katolickiemu, rozpętana przez na 
rodowych socjalistów, zaostrza się z dnia 
na dzień i przybiera formy prawdziwej po 
litycznej, o czem wymownie świadczy no­
wy atak kierowniczych kół partyjnych w  
postaci olbrzymich krzyczących afiszów, 
jakie zostały w poniedziałek rozlepiono 
na ulicach Berlina. Treść afisza roi się od 
niesłychanych napaści i insynuacyj pod. 
adresem kl. ni katolickiego i członków 
organizacyj religijnych, którym zarzuca 
się popełnianie najobrzydliwszych bluz. 
nierstw w colach prowokacyjnych.

Odezwa kończy się zapowiedzią bez­
względnego tępienia wszelkiemi środkami 
szkodników państwa i narodu i ostrzeże­
niem przed wrogami partji, przybierają- 
symi skórę owiec, a będącymi w rzeezywi 
stości niebezpiecznemi wilkami.

GROŹBA GŁODU ZAWISŁA NAD RO- 
BOTNKAMI SOWIECKIEMf.

MOSKWA, 6.8. W ostatnim czasie wzma 
ffa -się w Rosji znowu kryzys aprowizacyj 
ny w wielkich miastach, spowodowany 
ealkowitem wyczerpaniem się zapasów zbo 
ża w wielkich centrach przemysłowych o- 
raz niedomaganiami transportowemu Na 
dto — jak się obecnie okazuje — robol 
nicy w' wielkich miastach nie mogą sobie 
kupić chleba, ponieważ nie otrzymują na 
czas swoich wynagrodzeń pieniężnjch. 
Już w roku ubiegłym zaległości w pła­
cach w poszczególnych zakładach przemy 
słowych dochodziły do sumy ogólnej 109 
milionów rubli; a obecnie suma ta jest 
znacznie większa. Dawniej robotnicy — 
jak wiadomo—otrzymywali chleb na kart 
ki, obecnie jednak system kartkowy zo­
stał zniesiony, zakłady przemysłowe zale_ 
gają z płacami i robotnicy ni8 mają pie­
niędzy. — Tak np. robotnicy branży meta 
lowej w okr. moskieinskim nie otrzymali 
płac od 19 maja br., również w Zagłębia 
Dońskiem ,na Uralu i Kaukazie zakłady 
zalegają z płacami od wielu miesięcy. Na 
Sybirze są nawet fabryki, które od roku 
nja wypłaciły robotnikom ani jeduego ru

Claz, którego wynalazcami są Niern 
cy, należy bezsprzecznie do najgroź­
niejszych środków walki. Po niespo­
dziance z „Grubą Bertą", arm atą o 
średnicy 42 cm., która już w począt­
kach wpjny światowej narobiła tyle 
spustoszenia w fortecach belgijskich, 
wiedziano w kolach oficjalnych P ary ­
ża, że Niemcy pracują nad pewnym 
„nadzwyczajnym" preparatem . W y­
wiad francuski poczynił więc starania 
by za wszelką cenę dowiedzieć się 
bliższych szczegółów o tym  tajem ni­
czym, a tak strasznym środku bojo­
wym.

Znaną figurą w Duesseldorfie był 
inż. Lucietto zatrudniony od kilku lat 
w „Eheiniscke Metali werke". Chociaż 
był z pochodzenia włochem, udawał 
zawsze patrjo tę niemieckiego. To też 
w kolach swoich kolegów niemców cie 
szył się wielką sym patją, a to tern wię 
cej, że miał hojną rękę i był niezwy­
kle towarzyski.

Najlepszym przyjacielem Lueieta 
był pewien inżynier chemik z firm y 
„Griusheim Elektron" w Frankfurcie, 
nad Menem. Gdy wybuchła wojna, 
przeniesip.no owego inżyniera do fir­
my K rupp w Essen, do "oddziału „nad 
zwyczajnych" środków bojowych. — 
Lucie te, jako wierny przyjaciel, prza 
prowadził się również do "Essen, gdzia 
stal się wnet tak samo popularnym 
jak w Duessęldoitfie.

Siedząc jednego dnia ze swym przy 
jacielem firm y K rupp w „Dworze E- 
S3eńsltim“ przy kuflu piwa, usłyszał 
z rozmowy, prowadzonej przy stolo 
sąsiednim, że „sprawa już dojrzała" i 
pojutrze przyjeżdża cesarz, H inden. 
burg i Ludendorf do Essen, by przed 
austrjacko - bułgarsko - turecką ko­
misją wypróbować granaty  gazowe.

Do przyjaciół Lueieta zaliczał się pa 
wien wachmistrz żarularmerji. A gdy 
mu L. opowieclział w zaufaniu usłyszą 
ną nowinę, żandarm potwierdził wszy 
stko, a mianowicie, że Niemcy wyna­
leźli i użyją rychło na froncie taki gra 
nat gazowy, który eksplodując, zabi­
je i zniszczy wszystko w promieniu 
100 metrów.

Lucielo chciał dowiedzieć się ko­
niecznie bliższych danych o tym gra­
nacie. Począł więc prowokować żan­
darma do wynurzeń, a wkońc-u oświad 
czyi, że zakłada się o tysiąc marek, iż 
to wszystko nieprawda.

— Dobrze — zgadzam się •— przy- 
klasnąl uradowany żandarm. — Niech’ 
pan przyjdzie jutro rano o godzinie! 
10-ej, to zaprowadzę pana na miejsce, 
gdzie się pan sam przekona o wszy. 
stkiem. Lecz te tysiąc marek proszę 
przynieść z sobą.

I  dnia następnego zaprowadził 
wachmistrz żandarm erji inżyniera taj 
ną jakąś ścieżką na miejsce, gdzie m ia 
no strzelać granatam i gazowemi. —■ 
Przybywszy na wysokość mety, scho­
wali się obaj do betonowego schronu, 
skąd doskonale mogli obserwować te­
ren obstrzału próbnego.

Na pierwszym planie zauważył tu  
Lucieto stado owiec, około 10 sztuk, 
spędzonymi na środek poligonu. Miały 
one służyć za żywy cel, jak tłumaczył 
żandarm, gdyż w odległości około 1200 
metrów stały arm aty połowę, z któ­
rych miano strzelać granatam i gazo- 
wemi. Pozatem był cały poligon wo­
koło zamknięty kordonem wojska.

Nagle poczęły odzywać się w krót­
kich odstępach, jedna za drugą, sygua 
ły trąbek samochodowych, zajechały 
auta wojskowe, a z nich powysiadąło 
kilkunastu oficerów, przeważnie szarż 
wyższych. Wtem usłyszano znany ogól 
nie sygnał samochodu cesarskiego i 
kajzer pokazał się na widowni. Powita 
ny przez swych oficerów, przeszedł na 
ich czele przed frontem kompanji ho­
norowej, ustawionej na strzelnicy.

A rm aty obsługiwali oficerowie. Na 
znak dany pnzez cesarza zagrzmiały 
dwa działa i hucząc i świszcząc ekspl i- 
dbwały dwa granaty w pobliżu stada 
owiec, skłębionych i pobekujących ża­
łośni.. Żółtozielona mgła uniosła się 
natychmiast po eksplozji granatów i 
zakryła stado owiec; Gdy się nigla ro­
zeszła ( ujrzał Lucieto całe stado n ń rt- 
we na ziemi. Kamienie i traw a w po­
bliżu wyglądały jak rdzą pokryte.

— Kolosa 1! — zawołał kajzer. — 
Hurra! — odpowiedzieli gromko o lico 
rowie.

Tego samego dnia odszedł cały tran 
sport tych granatów na front zacho­
dni. a po kilku dniach, tj. 22 kwietnia 
1915 n  w ytruli Niemcy pod Ypros kil 
ka tysięcy żołnierzy francuskich w po 
dobny sposób „jak owe. stado owiec 

Lucieto wtęczył uradowanemu żan 
darmowi przegrane tysiąc marek. Pro 
sił go jedynie, aby n,1 pamiątkę tego 
świetnego widowiska podarował mu

choć mały odłamek z tych granatów’# 
Żandarm oczywiście prośbie tej nie od 
mówił i po 3-ch dniach Lucieto, pracu 
jący od lat- kilku dla wywiadu francu 
skiego, wręczył odłamek ten kierowni­
kowi b i lina wywiadowczego w Paryżu# 

Analiza wykazała, że granaty na­
pełniono gazem chloro-etylowym i 
chloro-węglanem. Gaz powodował mo­
mentalne uduszenie. Francuzi poczęli 
nagwałt szukać odtrutki. Wynaleźli 
maskę ochronjuą, która filtrowała i 
odkażała zatrute powietrze.

„Pojdziemy przeciwko każdemu”
iyiowa ^yssoliniego d® batalionów udają­

cych się do Afryki
RZYM, 6.8. Agencja Stefani ogła 

sza tekst przemówienia , które wygło 
sił Mussolini w Eboli do czterech ba. 
taljonów milicji faszystowskiej, uda­
jących się do E ry tre i wschodiiiej.

„Towarzysze broni, legjoniści — 
oświadczył Mussolini — przybyłem tu ­
taj, aby przynieść wam pozdrowienie 
rządu faszystowskiego i moje własne. 
Pozdrawiam was, jako towarzyszy 
broni, niezagrzewająe was, ponieważ 
tego nie potrzebujecie.

Wiem, że spełnicie swój obowiązek 
w każdej chwili. Jesteście wytrwali, 
zwarci, zdecydowani i gotowi do wal­
ki zarówno pod względem fizycznym 
jak  i duchowym. Czyż celem ostatecz. 
nym wszystkich naszych poczynań 
nie jest walka? Czyż właściwością, 
która wyróżnia faszystów, nie jest 
wola, staw iająca niebezpieczeństwo żv 
cia bohaterskiego ponad trw anie w 
życiu pospolitem i bezbarwnem?

Tym, którzy usiłują powstrzymać 
was słowem lub pismem odpowiemy 
bohaterskim odruchem pierwszych 
naszych oddziałów, które ruszą " do 
walki. Pójdziemy przeciwko każde­

mu, wszystko jedno, jaką barwę skóry, 
będzie miał ten, który ośmieli się za­
grodzić nam drogę. Legjoniści, przy­
pomnijcie sobie bitwę pod Aduą. Siły 
wtedy były nierówne. 14.000 włoehów 
walczyło przeciwko 80.000 abisyńczy* 
ków. Pomimo tak olbrzymiej przewa­
gi siły, straty , które ponieśli abisyń- 
czycy, były tak wielkie, że po bitwie 
wojska abisyńskie rozpoczęły odwrót, 
zatrzymując się daleko w górach. Bo­
haterstwo żołnierzy włoskich podczas 
tej bitwy było wspaniałe. Cały świat 
uznał je. Ówczesny rząd włoski nie 
umiał jednak ocenić ofiary krwi, zło­
żonej przez żołnierzy, zajmując się 
nikczeinnemi rozgrywkami parlamen­
tarnemu

Czasy te minęły._.Czarne koszula 
mojej ojczyzny, ochotnicy, macie w 
swej krwi poczucie walki, jak cała 

. młodzież epoki faszystowskiej. Czar­
ne koszule wytrwałego Piemontu i go­
rejącej Sycylji — powiadam wam, że 
jesteśmy wciągnięci do walki o wiel­
kiej doniosłości i że walkę tę zdecy­
dowani na Avszystko doprowadzimy 
do końca".

W piątek 13-go 13 podróżników
wyruszyło na wierzchołek świata

Mgły tajemniczości, spowijające bij 
guny północny i południowy z roku na 
rok bardziej się rozpraszają, przelot 
przez ocean stal się niemal poAA'szednią 
zabawką. Stosunkowo najmniej doko­
nano jeszcze w ciągu lat ostatnich w 
dziedzinie zdobycia wierzchołka śivata, 
to jest najwyższego szczytu iv najwyż­
szych górach z ie m i Himalajach.

Dotychczas naliczono już ni mniej, 
ni więoag, tylko 80 wypraw, posiadają 
cyck ten Awłaśnie cel.

Ostatnia z tych wypraw wyruszyła 
pod lcierowniclwem zuriohskiego pro­
fesora Dyhrenfurtu.

W yprawa ta obfitoAvala w cały sze 
reg momentów sensacyjnych.

Jednym  z nich był fakt, że brała w  
niej udział kobieta .żona owego profe­
sora Hettie Dyhrenfurth.

Drugi fakt, że podróżnicy wyruszy 
li pewnego piątku 13 i że było ich 13 o- 
sób.

Trzecim faktom, że wyprawa była 
udana, osiągnęła Skój cel: dotarła do 
szczytu, mierzącego prawie 8 ty s ię c y  
metrów.

Oto, w jaki sposób prof. Dyhren- 
fuhut, kierownik wyprawy sam ją opi 
suje.

HIM ALAJE.
. „Gdy powróciliśmy z naszej wyprą 

wy do Himalajów, ludzie zadawali 
wciąż to samo pytanie:

— Więc .doprawdy dotarliście na 
szczyt Himalajów*

Nie ulegało Acatpliicości, że pytają 
ca' nie zdaia sobie wcale sprawv z ic

jednym
I/w crest jest jednym  potężnym wierz­
chołkiem wysokości 8 382 metrów, Hi- 
m a la j ■ zaś są olbrzym im  łańcuchem 
górskim, mierzą capu 2.400 kilometrów 
wzdłuż i 200 do-300 kilometrów wszo", z, 
posiadającym  tysiące najrozm aitszych 
wysokości - szczytów".

13 kwietnia 1934 roku owych trzy­
nastu łudzi opuściło Wenecję, poto by

13 maja rozpocząć właściwy marsz, a  1 
13 wrz.bnia go zakończyć.

Oiire trzynastki były prawdziwą da 
monśtracją przeciw panującym przęsą 
dom.

PIERW SZY W YPADEK.

Właściwa, wyprawa rozpoczęła si<y 
więc 13 maja, gdy po nakręceniu wielu 
pięknych obrazów filmowych nad ba­
śń iowem i brzegami jeziora Dal, uezesfc 
nicy -wyruszyli na szczyt Zof ji La wy­
sokości 3.527 metrów, pokryty o tej po 
rze roku grubą warstwą śniegu.

Dalsza droga prowadziła, doliną 
rzeki Hindusu do Skardu, stolicy Bal- 
tizanu.

rI  utaj zdamy! się pierwszy przykry 
wypadek, gdyż jeden z uczestników 
wyprawy, Max Kurz, spadł z konia i 
musiał zrezygnować z dalszej drogi.

W  Szigar, zamiast mułów, musieli 
dźwigać bagaże kulisi.

Rzucili się z krzykiem do tej pra, 
cy, tak, że podróżni, którzy byli tu pa 
raz pierwszy, sądzili, że to bandyci na 
padają na ich własność i bronili baga 
żów, jak mogli.

TAM, GDZIE KOŃCZY SIĘ  
ROŚLINNOŚĆ.

8 czerwca dotarli do Asoołe. ,b-st 
to punkt, w którym kończy się ivszelka 
roślinność ,a rozpoczyna olbrzymi lodo 
iviec Baltoyo długości 60 kilometrów.

23 czerwca dotarli do wysokości 
4.950 metrów, to jest o 200 metrów w y­
żej niż Mont Blanc. Znajdowali się 
dopiero, u stóp szczytu „Goldon T hro­
ne" (Zloty Tron), mierzącego 7.312 ma 
trÓAAr wysokości pomiędzy „Hidden 
Peak" (U kryty Szczyt) wysokości 
8.068 nr, a „Bridge Peak" (Wielki 
szezvt) na Avvsokosci 7.654 metrów.

Dzielni uczestnicy Avyprawv dotar­
li jednak do SAtńtgo celu, mimo wiciu 
poAcażnych przygód.

Żona profesora dotrzymała im dzieł 
nie kroku. Może się poszczycić tem, żo 
jest pierwszą kobietą, która osiągnęła 
7.500 mtr. wysokości.
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Wodę warzyć ~  woda będzie
O gorączce wyborczej w stronnictwach opozycyjnych

Z. OKAZJI ROCZNICY.

Dotychczas najwięcej zaintere 
sowania wyborami okazują ci, któ­
rzy je mieli zbojkotować. Odbywa 
się mnóstwo rozmówek i narad par 
tyjnych, a gazety opozycyjne pełne 
są informacyj nietylko o wydętych 
przewagach, odniesionych jakoby 
na zbojkotowanym froncie, ale tak ­
że o wyimaginowanych kandydata 
rach poselskich. Jeżeli więc można 
już mówić o gorączce przedwybor­
czej, to przedewszystkitm dlatego, 
że dotknęła ona i to poważnie opo 
zycię.

Prasa endecka prowadzi przy- 
tem skrupulatny, choć chudy re ­
jestr deklaracyj bojkotowych i sta­
wia stopnie z zachowania się grup 
socjalistycznych i ludowcowych. 
Odwdzięcza się jej czasem prasa 
socjalistyczna, stwierdzając łzawo, 
że jednak socjaliści są lepszymi boj 
kotowcami, niż endectwo. Zgodnie 
natomiast oba odłamy skarciły gru 
pę „Wyzwolenia" za jej zachowa­
nie się po kongresie Stronnictwa 
Lądowego. Pismo endeckie w War­
szawie pisze, że pp. Langer, W y­
rzykowski i Waleren chcą kandy­
dować i rozrywają „front bojkotu" 
— socjaliści natomiast nie mogą. 
darować p. Langerowi jego ostat­
niego artykułu o wyborach.

Ten artykuł starego wyzwoleń­
ca był rzeczywiście ciekawy. Sens 
istotny wywodów p. Langera był 
taki:

„Jakkolwiek Stronnictwo Lu-, 
dowe, zgodnie z uchwałą kongresu, 
nie bierze udziału w wyborach, bo 
brać w myśl nowej ordynacji nie 
może, to z tego nie wynika, że nie 
branie udziału jest równoznaczne z 
akcją bojkotową, gdyż bojkot taki 
w rozumieniu wielu działaczy lu­
dowych byłby aktem zmierzającym  
do podważenia istniejącego porząd­
ku prawnego w państwie i nie był­
by zgodny z duchem uchwal Stron­
nictwa Ludowego"

W przekładzie na język ludzi 
prostych brzmi to tak: w wyborach

H
Lekarz-dentysta

nie bierze udziału nasze part ja, bo 
w wyborach partje wogóle udziału 
nie biorą. Tak stanowi ordynacja 
wyborcza, a ustawa jest ustawą. O 
bojkocie wyborów niema mowy, bo 
bojkot byłby aktem zmierzającym  
do podważenia istniejącego porząd 
ku prawnego w państwie i co za­
tem „nie byłby zgodny z duchem 
nich w; f Stronnictwa Ludowego".

Jest to jasne i wyraźne. Tego 
„ducha uchwal" inaczej pojął refe 
rent kongresu p. Rataj i dlatego na 
posiedzeniu naczelnego komitetu 
partji pojawił się wniosek o wyra

A  fNGSTER
S ®  NSWiEC, ul 3-go Maja 30
VIS a v is  Ubezpieczalni Społecznej
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Rad|o polskie pozbywa s ię  
powijaków

Ciekawe cyfry statystyczne, dotyczące 
rozwoju rad jo fon ji na świecie i w Po«- 
aee .ogłosiło biuro studjów  polskiego rad- 
ja. W edług obliczeń za rok 1834 ogólnoeu­
ropejski p rzyrost abonentów rad ja  wyno­
sił 56.4 p. Silniejszy od ogółno-europejskie 
go był p rzyrost abonentów w Niemczech, 
który wynosił 18.1 proc. na jsiln ie jszy  n a 'o  
m iast w Polsce ,gdyż w yraża sio, cyfra  
19,? proc.

J e s t  to n iew ątpliw ie objaw  dodatni, 
świadezący o teni, że tem po rozwoju na­
szej rad jofonji w roku 1934 było większe 
od średniej ogólno - europejskiej — choć 
pod względem Ilości słuchaczy i nasyce­
nia jeszcze stosunkowo daleko w ty le  po­
za tnmenui rad jo fon ja

żenie mu votum nieufności. Na 11- 
{i obecnych członków naczelnego 

komitetu wykonawczego 5-eiu poj 
mowalo „ducha uchwal" tak, jak 
p. Langer, ale G ciu tak jak p. Ra 
taj. I wohec tego pod patronatem 
n laąoner j i en d ecko'-soc j a 1 i styczne j 
3'ozgorzała walka o tego ducha... 
Walka —  bez przesady — między 
kilku ludźmi...

Na dole bez tych komeraży — 
duch był i jest jeden. Skoro się żar 
li „u góry" lat pięć — niechże się 
pożrą jeszcze pięć tygodni. A po­
tem —  zobaczymy.

WYBUCH KOTŁA W LOKOMOTYWIE.
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Na linji Paryż — Genewa eksplodował kocioł lokomotywy pociągu pośpie­
sznego, eo wywołało katastrofę pociągu. Na zdjęciu — straszne skutki 

wvbuchu kotła. U góry — kocioł wyrzucony o kilkanaście metrów.

Węgrzy w Legionach 
Piłsudskiego

Od wieków łączą węzły braterstw a na­
ród polski z narodem węgierskim Szcze­
gólniejsze jednak znaczenie m ają te wę­
zły, jak ie  połączyłp polaków; i węgrów, 
podczas wojny światowej, gdy węgrzy 
wzięli udział w walkach z moskalami w 
L egjonadi, stworzonych w r. 1914 przez 
M arszałka Piłsudskiego,.

Po pierwszych czynach wojennych Le- 
gjonów Polskich, po przekroczeniu w 
dniu 6 sierpnia dawnej granicy rosyjskiej 
i dojściu do Kielc, wieść o bohaterstw ie 
polskich Legjonów rozbiegła się szero- 
kiem echem po wszystkich krajach b. mo­
narch ii austriacko - węgierskiej. Wiado­
mość o tern wddomem odrodzeniu się bołia 
terskiej a rm ji polskiej; w ystępującej pod 
własnym sztandarem, w yw arła szczególne 
wrażenie w Budapeszcie, stolicy W ęgier, 
tak  dobrze pam iętających wspaniale czy­
ny żołnierskie polaków, którzy przed la­
ty  bronili z gen. Bemem na czele, wolno­
ści W ęgier.

W Budapeszcie już przed wojną popie­
rano sprawy polskie i kontynuowano przy 
jaźń obu narodów, podtrzym yw aną naj­
więcej przez młodzież. Gdy zaś przyszły 
do Buapesztu pierwsze wieści o Legio­
nach Piłsudskiego, tow arzystw o węgier­
sko - polskie weszło w ścisły kontakt z 
kom itetem  narodowym polskim R ezulta­
tem tego współdziałania stało się wyekwi 
powanie, wyćwiczenie i wysłanie do Łe- 
gjonów Polskich tych węgrów, którzy ja- 
ko niespełna 18-letni nie mogli jeszcze 
stanąć do poboru wojskowego. To samo 
poczyniono z młodzieżą polską przebywa­
jącą na Węgrzech.

W krótce ten Legjon węgierski liczył 
10C0 osób, w tem  £08 polaków i 400 wę­
grów, przeważnie studenów. Wszyscy oni 
zostali nm undurowani, otrzym ując pol­
skie konfederatki z białym  orłem. Śpie­
wali też polskie pieśni wojskowe, jak  „Je­
szcze Polska nie zginęła**, oraz w łasną 
pieśń, zaczynającą się od słów: „Bo boju 
stanął węgier i polak**. Tak więc z tam tej 
strony K arp a t na  ziemi w gierskiej tak 
samo walczyły Leg jony Polskie i węgrzy 
mogą dziś powiedzieć, że i oni b rali u- 
dział w pam iętnej akeji zbrojnej o nie­
podległość Polski.

„CO ZROBI PREZYDENT  
RZECZYPOSPOLITEJ?...”

Współpracownik I. K. C. red. Kon 
rad Wr^os odbył rozmowę z Prezyden 
tem Rzpiitej o Jego współpracy z Mar 
szałkiem Piłsudskim.

Interesujące jest zakończenie wy­
wiadu, które poniżej w całości przy­
taczamy: . P]

Już  pod koniec rozmowy zadałem P a ­
nu Prezydentow i pytanie, znowu o zasad- 
niezeim znaczeniu.

•— Czy wobec tego, że kandydatu rę  P a ­
na  Prezydenta postaw ił w r. 1926 M arsza 
łek Piłsudski, że w la tach  póniejszyci: 
p rosił On P an a  P rezyden ta  o pozostanie 
na  stanowlisku, że na podstaw ie Swojej 
w ieloletniej w spółpracy z M arszałkiem  
jes t P an  Prezydent w tajem niczony w J e ­
go m yśli w spraw ach dalszego rozwoju 
państw a — można się spodziewTać j a k i e j ś  

niespodzianki?...
Nic bez zdziwienia spojrzał na mnie 

mój Rozmówca.
— Jak ie j niespodzianki!?... — zapytał.
— Ze strony P an a  P rezyden ta  — od­

parłem .
(Na jesieni odbędą się w ybory do n o ­

wego sejm u na podstawie nowej ordyna­
cji wyborczej. K ra j zastanaw ia się, czy 
w związku z nowemi w yboram i i wej- 
ścicm w żyicie nowej konsty tucji złoży 
P an  Prezydent władzę w ręce przedstaw i 
oóclstwa narodowego, czy też, zgodnie z 
poprzednim wyborem pozostanie na s ta ­
nowisku dalszych 5 lat, czy też po złoże­
niu władzy w ręce przedstaw icielstw a 
narodowego pozwoli się ponownie w ybrać 
na la t 7).

— Co zrobi P an  Prezydent? — zada­
łem to py tan ie  w erau Rozmówcy, zdając 
sobie sprawę, że może nie jest odnowi‘’d- 
niem  staw ianie  takich pytań  wobec Gło­
wy Państw a ale też, że staw iając je. wy

rażam  ciekawość całego kraju .
— Zazwyczaj robię to — odparł P an  

P rezydent — co je s t potrzebne Państwu. 
Jedyp ie  pod tym  kątem  widzenia mogę 
też uczynić jakieś kroki w przyszłości.

Pom yślałem  sobie, gdy P an  Prezydent 
wypowedział te słowa, że dobro państw a 
jest najwyższem Jego  prawem. S ta ra  się 
praeuwać w absolutnej koncentracji. — 
W ieczorny wyjazd do tea tru  burzy Mu 
nieraz pokój snu. „Po inżyniersku* nasta­
wił się P a n  Prezydent na  to, by wszyst­
kie Swe sliły oddać państwu. „Po in iy- 
niersku** dba o to, by „maszyna** mogła 
podołać pracy. I  z m yślą o tem dba o 
zdrowie.

T a p raca i oddanie się je j bez reszty 
jest Jego potrzebą wewnętrzną. Niema 
w świetle tych słów P ana Prezydenta mo 
wy o poświęceniach ludzkich. Każdy po­
staw iony na posterunku m usi za nim 
trw ać, bo tak i jest jego obowiązek, obo­
wiązek przyzwoitego człowieka.

„I każdy człowiiek powinien pracować 
dla państw a na każdem stanowisku*4 — 
powiada.

Uczuciowo jest P an  Prezydent związa­
ny całkowicie ze spraw ą państw a. Był z 
nią związany, gdy tkw ił w pracy nauko­
wej i politycznej. Je st z nią związany 
teraz  całkowicie, gdy stoi na czele pau- 
stwa. Gdyby przestał być Prezydentem 
i wrócił do w arsztatu  naukowego, pozo­
stałby sprawne państw a wlierny.

Tak mówi i wiemy, że tak  czuje. Tyi- 
lco, że trudno wyobrazić sobie to „gdyby*4.

„Co zrobi P an  Prezydent?*'...
W ydało mi się, że Pan Prezydent nie 

był zadowolony z tego py tan ia , do któve- 
go k ilkakro tn ie  wracałem. Zapytałem  Go 
czy nie bierze mi tego py tan ia  za zle.

— Nie. nie — odparł. — To jest ziozu-

m iale, niejeden zapewne zadaje sobie to 
pytanie.

Ale nie odpowiedział na nie mój Do­
stojny Rozmówca. Czas było kończyć roz­
mowę. Godzina obiadu P ana  Prezydenta 
już dawno minęła.

W staliśm y. N ikt nie uwierzyłby, gdy­
by zobaczył z bliska P ana  Prezydenta, 
jak  było mi Go danern widzieć, że liczy 
On la t 68. Smukły, z ogorzałą cerą, ja- 
snem i prostem spojrzeniem, wygląda na 
la t pięćdziesiąt kilka.

Młodego wyglądem i młodego duchem 
ma Polska Prezydenta.

„Co zrobi P an  Prezydent Rzeezypospo 
lite j ?“...

P an  Prezydent położył rękę na maho­
niowym stole, ożywionym wazonem z 
kw iatem  peonji i rzucił okiem w g łąl 
Swego gabinetu praey. Rozejrzał się i za­
trzym a! dłużej wzrok na stojącem w ro­
gu pokoju popiersiu Marszalka.

„Co zrobi P an  Prezydent?*4...
...Gdyby Marszałek żył, postąpiłby z 

pewnością w myśl prośby M arszalka.
— Teraz, gdy Go niema — powiedział 

mi Pan Prezydent w czasie tej rozmo­
wy — każdy z nas myśli, podejm ują; ja ­
kąś decyzję: „A jakby tego p ragnął M ar­
szałek?**

T tak  z pewnością postąpi F an  Prezy­
dent Rzeczypospolitej.

I  tak z pewnością postępuje, gdy. po­
dejm ując jakąś decyzję, sta je  w ciszy 
Swego gabinetu przed wykutem w bron. 
zie, krepą owir.iętem popiersiem M arszał­
ka Piłsudskiego -  Ten N ajstarszy  i Naj- 
pierwszy w Polsce Piłsudczyk, Profesor 
Ignacy  Mościcki. P rezydent Rzeczypo­
spolitej.



wojewódzkiego
jed en  z najpiękniejszych zabytków w ziemi kieleckie]

Gmach kieleckiego urzędu woje­
wódzkiego, w którym prowadzone są 
obecnie prace konserwatorskie, ma 
niezwykle ciekawą historję.

• Około roku 1640 biskup krakow ­
ski Jakób Zadzik, słynny z zawarcia 
sześcioletniego- rozejmu ze Szwecją za 
Zygmunta 111 i pokoju z carem Mi­
chałem za W ładysława IV, wybudo­
wał w Kielcach zamek warowny, z 
czterema basztami po rogach, połą 
ezony długim pawilonem z lcołlegja- 
tą (dziesiejszą katedrą).

F ront zamku ozdabiały cztery po­
sągi, przedzielone dwiema piramidami 
Dwa z inch wyobrażały szwedzkich 
pełnoi.a:, i.ików do zawarcia rozejmu 
z Polską drugie dwa posłów moskiew­
skich czytających zaw arły z Polską 
traktat. Posągi te nie dochowały się 
do dziesiejszego dnia.

K to był budowniczym gmachu — 
niewiadomo. Ciekawą jest rzeczą, że 
w miejscowości Podzamcze Pieko- 
szowskie, w okolicach Kielc, znajdują 
się ruiny starożytnej rezydencji zna­
nego w historji rodu Tarłów, która 
to rezydencja stanowiła niemal kopję 
zamku kieleckiego, przyczem twórca 
tego pałacu również nie jest znany. 
Zamek kielecki, będący stałą siedzibą 
biskupa , gościł w swych murach kró­
lów polskich: Augusta Ii-go i S tani­
sława Leszczyńskiego. Przebywał w 

aim  podczas najazdu na nasze ziemio 
król szwedzki Karol X II. W roku 
1746 umarł w nim kardynał Jan  Lip­
ski. Później przez długi szereg ła t za 
inek biskupi stał opustoszały, aż w ro 
ku 1860 rząd rosyjski, przeznaczył go 
na pomieszczenie dla wszystkich k ie­
leckich władz sądowych, później zaś 
na biuro rządu gubernjalnego.

Po odzyskaniu niepodległości i 
utworzeniu województwa kieleckiego
— zamek,. mocno przez zaborców' za­
niedbany i zeszpeeony, staje się siedzi 
bą kieleckiego urzędu wojewódzkiego.

Ostatnio dzięki inicjatywie woje­
wody kieleckiego dr. Władysława 
Dziadosza podjęte zostały w pałacu 
prace, zmierzające z jednej strony do 
rekonstrukcji jego wartości zabytko­
wych, z drugiej zaś strony — do przy­
stosowania oiowyzyskanych dotąd 
możliwości gmachu do potrzeb miesz­
czących się w nim centralnych władz 
województwa.

Po usunięciu kilku brzydkich, przez 
zaborców wzniesionych przegród, uzy 
skano niezwykle efektowny, imponu­
jący rozmiarami hall. Stanowi on pła 
nowo wyznaczone centrum, do które­
go prowadzą drzwi i korytarze z po- 
szezgółnyc-h biur i wydziałów.

W hallu tym stanąć ma na tle jed 
nej ze starożytnych, ozdobnych ścian
— popiersie Marszałka.

Do dawnej świetności doprowadza 
na jest także sala portretowa, na któ­
rej ścianach widnieją portrety bisku­
pów krakowskich od Lam berta Zulłi 
począwszy aż do Ja n a  Alberta. W  sali 
tej dokonywana jest gruntowna rest a 
uracja połichromji i portretów.

Sala portretowa, utrzym ana w sty 
lu renesansowym, o przepięknych 
wiązaniach modrzew tonych — ulega 
przebudowie i jest przystosowywana 
do dzisiejszych wymagań arcliitekto- 
niki — nic jednak nie tracąc ze swego 
charakteru i ze swych wartości zabyt 
kowyc-h.

Przedmiot prac konserwatorskich

Pokost lassasfiasa 
fa r b y  l i ]  ijafifc

pol-aca p o  cen a ch  n a jn iższy ch

Skład liaterjałów Apleeznysh i Farb
s* m o n e t a
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stanowią również piękne odrzwia 
marmurowe i zabytkowe kominki zam 
kowe.

W jednej z sal, zajętych przez hiu 
ra urzędu wojewódzkiego, odkryto za 
bytkowy strop o modrzewionych, p r  
łichromowanych belkach, ukryty do 
tąd za drugim zwykłym sufitem, skle 
conym przez zaborców, w im tylko 
wiadomo celu. Ściany tej sali pokryte 
są przepiękną polichromją fryzov/, 
które są w chwili obecnej odnawiane 
Na jednej ze ścian, gdzie ślady fry ­
zów zatarły się całkowicie, umieszczo 
no apoteozę Legjonów — sprzęgając 
w ten sposób symboliczną więzią 
— epokę niepodległej Polski przedro 
zbiorowej z dzisiejszą rzeczywistością 
polską, stworzoną i utrwaloną czy­
nem Komendanta.

Pełna realizacja tego pięknego i 
szczęśliwego pomysłu nastąpi w7 chwi 
li wzniesienia w hallu popiersia Mar 
szałka.

Intencje wojewody Dziadosza zinie 
czające do zachowania w miarę moż­
ności stylu minionej epoki przy jedno 
czesnem zastosowaniu dziesieiszyeh 
Hfenszeńj tfmimicznych, znalazły su­

miennego i utalentowanego wykonaw 
cę w osobie inż. Stanisław a B rok-K li­
no wskiego, który czuwa nad całością 
prowadzonych robót.

Nad rekonstrukcją mozaiki stropu 
czuwa prof. Czarnecki, sprawując za 
razem stały nadzór artystyczny nad 
całością prac rekonstrukcyjnych.

Szczególne zrozumienie dla inicja­
tywy wojewody wykazują również 
dr. Oleś, konserwator z urzędu wo­
jewódzkiego aa' Krakowie oraz naczel­
ny konserwator dr. Rener z minister- 
jum  W. R. i O. P. którzy nie szczędząc 
dobrej Avoli i czasu ,ehętnie przyjeź 
dzają do Kielc celem udzielenia kie- 
rownictwu robót sAV'ych cennych Avska 
zówek i rad.

Zaznaczyć także należy, że woje- 
woda zaprosił ostatnio do Kielc prof 
Wojciecha Jastrzębowskiego celem za 
sięgnięcia jego zdania w związku z 
wykonyAA'anemi w gmachu urzędu wc* 
jewódzkiego pracami.

W skazania tego znakomitego arty  
sty przyczynią się niewątpliwie do 
zachowania av artystyezaej szacie naj 
piękniejszego zabytku v.7ojewództw;i 
kieleckiego.

Wędrówka strzelców zagłębiowskich
na Sowiniec

Z głębokiej żałoby i uczucia osie­
rocenia po stracie ukochanego Wodza 
zrodziła się av szarych hufcach młode­
go pokolenia strzeleckiego przysięga, 
że: „Marszałek Józef Piłsudski umarł 
ciałem ale żyje duchem w sercach na 
szych i żyć będzie wiecznie. Pamiętać 
i czynić będziemy wszystko, by zgod 
nie z Jego nakazem utrw alić Avielkość 
i chwałę Polski4*.

Przysięga wypełniona trudem i p ra 
cą znalazła swój wyraz w sposobie 
składania hołdu śmiertel. szczątkom 
Pierwszego Komendanta i Twórcy 
Związku Strzeleckiego, które spoęzy- 
wają AA'śród królów na Wawelu.

Oto m iast wycieczek, kryjących za 
wsze zalążek cieka\yości i przyjemno, 
stek turystycznych szare hufce chło­
paków postanawiają służbowy marsz 
żołnierski, by na jego szlaku odczuć 
płomiennego ducha i tAA'ardy, ofiarny 
wysiłek życia Ojca Narodu.

Tak szli w  stronę zjeżonego w ie­
życami Wawelu i na Sowiniec — ofi- 
ceroAA'ie związku strzeleckiego, komeu 
danei, podoficerowie, delegaci ze wszy  
stkich oddziałów strzeleckich pow iatu 
będzińskiego, szły oddziały Grodziec i 
Czeladź niosąc ziemię zagłębiowską 
na kopiec.

W ub. sobotę komendant powiatu 
Z. Nowara odprawił nowy patrol mar 
szoAvy, który pod dowództwem kom­
pani jneg® J . Klossa aa' pełnym ryn ­
sztunku polowym udał się na gwiaź-

Echa napady nożowego w Sosnowcu
Wybryki w yros tków  na ulicach miasta

Sprawa poranionego przez rozbe­
stwionych „kibicÓAv“, Jana  K a n io w ­
skiego w Sosnowcu nie przestaje in te­
resować mieszkańców miasta.

Napad nożowy wywołał duże pod­
nieć/nie wśród ludności.

Onegdaj wieczorem rozeszły się po­
głoski jakoby przebywający w szpita­
lu Kanirowski zmarł wskutek odnie­
sionych ran.

Wiadomość ta, z gruntu fałszywa, 
zelektryzowała pewne sfery, które wy­
ładowały podniecenie w  kilku awantii 
raeh na ulicach miasta.

Między innemi na ulicy 3 maja w 
Sosnowcu grupy wyrostków zaczepia 
ły i usiłowały pobić przechodzących 
żydów.

Do poważniejszych zajść nigdzie 
nie doszło.

Wczoraj isuio również g ru p y  wy~
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dzisty marsz patroli ze wszystkich po 
wiatów ZAAuązku strzeleckiego av Pol­
sce do Krakowa. W  nocy z soboty na 
niedzielę odbył się na trasie NiAvka — 
Dąbrowa' — Ząbkowice — Siewierz 
przejazd maszyn AAÓozących ziemię na 
Sowiniec w motocykloAvym ra idzie do­
okoła Polski. W Dąbrowie przeprowa 
dzono tankowanie i zaopatrzenie ma­
szyn, przyczem punkt kontrolny zor­
ganizował strzelecki klub motocyklo­
wy Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnow 
cu, który następnie av niedzielę rano 
wyruszył na Sowiniec av pełnym skin 
dzie czynnych maszyn z senjorem mo- 
tocyklizmu av Polsce prezesem H enry­
kiem iLoA'itoux na czele, zwożąc ziemię 
z b. tró jkąta trzech zaborów.

Był na Sowińcu również, oddział 
konny z Kazimierza, oddziały z So- 
snoAvca, z Będzina — żeński, były or­
lęta, strzełczynie i strzelcy.

Nieraz dają się zauważyć niezwy­
kle dowody poświęcenia i ofiary. — 
Chłopak maszerujący dosłownie boso, 
ojciec — dowódca kom pan j i strzelec­
kiej z synem orlęciem av jednej czwór 
ce, strzelcy z ktwawemi, odparzonemi 
nogami, maszerujący z nadludzkim u- 
poręm i wysiłkiem, strzełczynie i łe- 
dwie od ziemi odrośle orlęta...

Oto fragmenty nieustającego mar­
szu żałobnego zagłębiOAvskich oddzia­
łów strzeleckich do Krakowa, który 
ciągle trAAra .

W ARSZAWA.
Środa, 7 sierpnia.

6.30 Fieśń „Kiedy raaaa w«rtają saren" 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.35 Gimna­
styka. 6.50. Muzyka z płyt. 7.15. Dzien­
nik por. 7.45 Program na dzień bieżący. 
7.51J „Wskazówki praktyczne'1. 8.00 A ud. 
dla szkol. 11.57 Sygnał czasu z W uisł 
0b3. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. i2,03 
Yiadomośei meteorologiczne. 12.05 Dzien­
nik południowy. 12.15 Dla naszych letnisk. 
13.0!) Ckwi!ka dla kobiet. 13.05 P łyty .
13.30 Przerwa. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim.
15.30 Koncert ze Lwowa. 16.10 Piełęgnowa  
n i e  w Io so a v . 16.15 Recital f o r t e p i a n o w y .
16.50 Codzienny odcinek prozy. 17.00 Waj_ 
piękniejsze wałee. 18.00 Aktualny skecz -ze 
Lwowa. 18.15 Cala Polska śpiewa. 18.30 
List}7 od dzieci. 18.40 Życie artystyczne sto 
licy. 18.45 P łyty . 19.05 Program na dzień 
następny. 1915 Koncert reklamowy 19.30 
Recital skrzypcowy. 19.50 Świat sic śmie 
je. 2.0.00 Pogadanka rolnicza. 20.10 Andy 
cja dla dzieci. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współczes­
nej Polski. 21.10 Tr. z Książęcego pałacu 
arcybiskupiego w Salzburgu. 22.35 Re­
portaż z Krakowa. 22.10 Wiadomości spor 
towo. '22.50 P łyty. 23.00 Wiadomości mete- 
orohigieziie.

KATOWICE.
Środa, 7 sierpnia.

6.30 Transmisja z Warszawy. 8.20 Pro­
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Transmisja z Warsza­
wy i Krakowa. 13.05 Transmisja z Warsza 
ivy. 13.30 P łyty. 14.30 Przerwa. 15.15 Giet 
da zbożowa. 15.20 Chwilka społeczna. 15.25 
Transmisja z Warszawy. 18.50 Transmisja 
z W arszawy i LiA-owa .18.30 Szkic li te l a c ­
ki. 18.45 P łyty. 19.05 Program na dzień na 
stępa y. 19.15 Koncert reklamowy. 19.50 Tr. 
z Warszawy. 20-00 Pieśń o Śląsku. Tl. 10 
Płyty. 20.45 Transmisja z Warszawy i Kra 
kowa. 21.08 Przerwa. 21.10 Transnmisja » 
Salzburga. 22.35 Transmisja z Karkowa 1 
Warszawy. 22.46 Wiadomości sportowe.
22.50 Transmisja z Warszawy.

rostków zaczepiały przechodzących u- 
licą żydÓ A V , obrzucając ich kamienia­
mi itp.

Kanirowski, przebywający w szpi­
talu czuje się obecnie dobrze i prawiło 
podobnie nie zajdą już komplikacjo w 
stanie jego zdrowia.

Sprawcy bestjalskiego napadu no­
żowego: Jankiel Żyto i Szyja W inter 
osadzeni zostali w więzieniu.

Za napad na Kanirowskiego spotka 
ich niewątpliwie surowa kara.

ZNIŻKI KOLEJOWE W PODRÓŻY PO­
WROTNEJ Z UZDROWISK.

Indywidualne zniżki kolejowe dla o ób» 
powracających z uzdrowisk krajowych i 
letnisk nadmorskich, Avznow'ione zostaną 
z dniem 1 września br., a wobec warunku 
10-dniowego pobytu av uzdrowisku, stoso- 
wane będą praktycznie od 11 września ró- 
Zniżki obowiązywać będą w terminie do 
31 października rb., przy wyjazdach zaś a 
letnisk nadmorskich do 15 października. 
Zniżka wynosi 33 proc. obecnej taryfy. 
Podróż za oplata zniżkoiyą nastąpić może 
po conajmniej d zi esięc i o d n i o w y m poby­
cie w uzdrowisku przy wyjeździć do stała 
go miejsca zamieszkania. Zniżki przyzna­
wane- są  we wszystkich klasach pociągów  
osobowych i pośpiesznych

U lga taryfowa przyznawana będzie 
przy powrocie z następujących uzdrowisk 
i letnisk nadmorskich: Rusko. Bystra. Cia 
chocinek. Delatyn, Druskienniki, Goczał­
kowice, Horyniec, Hrebenów, Inowrocław, 
Iwonicz, Jaremcze, Jastrzębie Zdrój Ja­
worze. Krościenko n/D„ Kosów, Krynica, 
Krzeszowice, Kuty, Lubień W ielki, Miło- 
wody, Morszyn, Muszyna, Nałęczów. N>fl 
mirów, Ojców, Piwniczna, Rabka, R ym a­
nów, Smykała, Solec, Szczawnica, Swoszo 
wice. Szkło. Truskawiec, Ustroń, Wilkowi 
ce, W isła, Worochta. Zakopane, Zaleszczy 
kh ŻegiestÓAA' - Zdrój, Gdynia, Orłowo Mor 
skio, Zagórze, Reda. Puck, Swarzewo. 
W ie'ka Wieś, Wielka wieś — Hallernwo, 
Chałupy. Kuźnica, Jastarnia, Bór. .Jura­
ta, Hel, Karwia, Karwieńskie Błota, , a- 
strzebią Góra.

z
SAMOBÓJSTWO POD KOŁAMI POCI A 

GU OBOK GAERATKL
Wczoraj w odległości 2 kim. od stacji 

kolejowej Garbatka w strono Bukowca 
pow. kozieniekiego w celu samobójczym' 
rzuoiła s i ę  pod pociąg 22-letnia Chan* 
Blu3ztajn, zamieszkała w Radomiu przy 
uL Szpitalnej 6, ponosząc śmierć na miej 
scu. Powód — nieporozumienie rodzinne. 
Blusztajnówna przebywała w Garbatea 
aa wywczasach letnich.
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D E L E G A C I DO O K RĘG O W EG O  

ZG fiOM A D Z E N1A W YBORCZEGO.
('.teatralny związek górników i cen­

tra lny  związek metalowców frakcji 
rew olucyjnej w ybrał delegatów do 
z g ro m a d z e n ia  wyborczego w osobach 
pp.: Adama Latkowskiego, W iktora 
K ocura, K urta  W ejcela, Zofję Kru- 
bianke i Antoniego Konińskiego,

Irzf zamachy samobójcze w Zagłębiu
ZGON SA M O BÓ JCY W  B Ę D Z IN IE . — IN W A LID A  PRACY POD

K O ŁA M I TR A M W A JU .

Do zgrom adzenia wyborczego z 
ram ienia związków' zrzeszonych w 
S a ji pracowników' umysłowych o p r te .  
podanych przez nas poprzednio, w y ­
brany został również p. J a n  Z iele­
niewski.

 :o: -

PÓŁ KOLON J E  L E T N IE  DLA B IE  
D N YCH D Z IE C I W  SOSNOW CU.

Piriuvszy turnus półkolouji letnich 
dla biednych dzieci z Sosnowca zestal 
zakończony, o czem swego czasu j.is-alt 
sffly.

Obecnie prowadzone są zapisy cizie 
ci na drugi tu rnus pólkolonji w bieżą­
cym miesiącu.

Półkolonje prowadzone, będą tylko 
w trzech punktach miasta, a  mianowi­
cie: na Pogoni, przy ul. Dębowej i w 
śródmieściu.

Liczba dzieci, które korzystać będą 
z pólkolonji w b. i«. nie została jesz­
cze ustalona.

GM P I  AC Y Z SO SNO W CA NA SO . 
W ISC U .

W  ub. niedzielę odbyła się wyciecz 
ka członkowska koła dzielnicowego 
BBW R. Dębowa Góra, sekcji rob otn i 
czej i ogniska OM P. im. gem Br. Vie-1 
rack i ego — do K rakow a. 1 cztistiucy 
wycieczki wzięli udział w sypaniu kop­
ca na- Sowińcu, poczem złożyli hołd 
szczątkom W ielkiego Zmarłego. YV dro 
tlze pow rotnej uczestnicy wycieczki 
zwiedzili Ojców. ^ _

C Z Ł O N K O W IE  P. P- W . Z B Ę ­
D Z IN A  N A  SO W ISC U .

W  ub. niedzielę oddział pocztow e­
go przysposobienia wojskowego w Bę 
dżinie urządził wycieczkę do K rako­
wa, częściowo koleją, częściowo rowe­
ram i, celem oddania hołdu Wodzowa 
N arodu i złożenia na Sowińcu urny  z 
ziem ia z pobojow iska powstańców
1863 r - ' • , i ■ , 'jW  wycieczce wzięło udział oo oscm 
pod przew odnictw em  prezesa oddzia* 
!u p. W łodzim ierza M ilianowicza. j 

 o  1

B U D ŻET GM IN Y  Ż Y D O W SK IE J 
W  B Ę D Z IN IE .

P relim inarz budżetowy gm iny ży­
dow skiej w Będzinie województwo o- 
desłało spowrotem, celem poczynienia 
w nim odpowiednich por a wek oszczęd
n  ościowych.

J a k  się dowiadujem y — zarząd 
gm iny stosownie do polecenia w oje­
wody poczynił w budżecie popraw ki 
i przesłał go do zatw ierdzenia radzie 
gm iny. B ada jednak  budżetu nie za­
tw ierdziła, ponieważ panow ie radco­
w ie na wyznaczone posiedzenie nio
przybyli. .

Wobec tak ich  okoliczności budżet 
przesłano do starostw a bez aprobaty  
rady  gminy.

— Osobiste. K ierow nik  w ydziału  śled­
czego w Sosnow cu kom. M agas powrócił 
z urlopu w ypoczynkow ego i objął urzedo 
w anie.

— Zebranie leg ion u  m łodych w O zela. 
Sal. D ziś o godz. 7.30 w ieczorem  w lokaiu 
w łasnym  odbedzia sic  ogólne zebrania 
członków legjon u  m łodych w Czeladzi. 
N a zebraniu złożone będzie s p r a w o z d a n i u

z odbytego kongresu L. M. w Jas tarn, i 
w ygłoszony będzie referat p. t. „Siorpmo 
w y czyn*.

— Zarząd rodziny rezerw istów  koło So  
BMOwiec - fŚ rod u la urządza wdniu 11 sierp  
n ia  wyoieezką da W is ły  autam i, dla człon  
ków zw iązku rezerw istów , rodziny rezor 
wDtów; i  sym patyków .

Z apisy  aa wycieczką przyjm uje i udzie 
la  w szelkich in form acyj J. Polak, OKonit* 

12 (dom y fabryczne O. G. 3cli<Jn 
t-gzy_&om, I-sza sień , I I  p.)

W ub. niedzielę rano popełnił sa­
mobójstwo przez powieszenie się 17- 
1 etn i Teofil Ostaszewski, zamieszkały 
w Będzinie przy ul. P ary sk ie j 18.

Ostaszewski korzystając z nieobec­
ności domowników powiesił się na 
klamce u d r w i .

Po wód sam obójstw a na razie nie 
ustalony.

*  *  *

Onegdaj popołudniu na ul. Kot! ni­
skiej w Sosnowcu przechodnie znale­
źli w ijącą się z bólu młodą kobietę z 
objaw am i zatrucia.

Okazało się, że kobieta ta  usiłowa­
ła o truć się esencją octową.

Ustalono, że cłcsperatką jest 21-let 
nia Helena Milikówna, bez s t a ł -go 
m iejsca zamieszkania.

Przew ieziono ją  do szpitala  m iej­
skiego.

N ajpraw dopodobniej powodem roz 
paezliwego kroku młodej dziewczyny 
był brak środków do życia.

W czoraj rano, ulica Szpitalna w 
Czeladzi zaalarm owana została krzy­
kami' i aw anturą, wynikłą pomiędzy 
właścicielem domu Szostakiem a  E d ­
wardem  Szkupińskim , jego subloka­
torem. Przyczyną częstych nieporozu­
mień była kw estja zaległego komorne 
go, którego Szkiipiński, jako bezrobut 
ny po powrocie z F rancji nie był w 
stanie płacić.

A w antura Zakończyła się pobiciem 
Szkupińskiego, który  jest bez rąlc. — 
W e wspólnej bójce posługiwał on się 
kijam i przywiązanemu przez kochan­
kę Annę W ulową do obciętych k iku ­
tów. Szkiipiński zakrw aw iony udał 
się po bójce na Plac 11 listopada i 
usiłował popełnić samobójstwo. R zu­
cił się on pod przejeżdżający tram w aj 
M otorniczy w porę wóz zatrzym ał i 
niedoszłego samobójcę z szyn usunię 
to.

Policja  czeladzka spisała również 
doniesienie na Wulową, k tóra łopatką 
pobiła Annę Sżostakową.

Straszna katastrofa szosie
pod Kielcami

JE D N A  OSOBA Z A B ITA . — D W IE  W  S T A N IE  C IĘ Ż K IM  P R Z E ­
W IE ZIO N O  DO SZ PIT A L A .

W odległości 3 kliu. od Kielc w y­
darzyła się na szosie straszna ka ta ­
strofa..

Z Kielc w stronę Bodzentyna je ­
chała furm anka, powożona przez S ta ­
nisław a D urleja ze wsi Beltio, pow. 
kieleckiego, w której siedzieli K azi­
mierz Iw an, żona jego Petronela i 10 
letn ia  córka Aniela, m ieszkańcy wsi 
Zofjówka, pow. kieleckiego.

W  pewnej chwili z przeciw nej stro 
ny ukazało się na szosie auto ciężaro­
we o niezwykłe silnych reflektorach.

W oźnica na widok samochodu skrę 
eił z jezdni i postanow ił zaczekać de 
chwili aż przejedzie samochód. W o- 
s ta tn im  momencie, w skutek oślepia­
jącego św iatła i huku m otoru konie 
D urleja spłoszyły się i w jechały wraz 
z wozem na przydrożny stos kamieni, 
w skutek czego wóz przechylił się, a

lący w nim pasażerowie wypadli 
na szosę.

K oła nadjeżdżającej ciężarówki 
zm asakrow ały głowę Kazimierzowi I- 
wanowi, k tóry nie zdołał podnieść się 
z ziemi i poniósł śmierć na miejscu, 
doznając pęknięcia czaszki i zmiażdżę 
nia szyi.

Leżąca o k ilkanaście . centym etrów 
dalej żona Iwa.ua i 10-łetnia córka do­
znały bardzo ciężkich obrażeń i w s ta ­
nie beznadziejnym  przewieziono je do 
szpitala w Kielcach.

W oźnica D urlej, wskutek upadku 
doznał tylko lekkich obrażeń i po od­
wiezieniu ofiar katastro fy  do szp ita­
la św. A leksandra odjechał do domu.

Szofer po wypadku nie zatrzym ał 
samochodu i pełnym gazem odjechał 
w stronę Kielc, gasząc za sobą św ia­
tła. Policja jednak jest już na jego 
tropie.

DOBRY APETYT

CYRK STANIE!WSKiCH w SOSNOW CU  
■W piątek przybywa do Sosnowca cyrk] 

Śtaniewskich, który jak wiadomo posiada  
w roku bieżącym najlepszy ze wszystkich  
dotychczasowych program Cyrk S tauiew  
skielr cieszył sio dzięki wspauiałem u pro­
gram owi największą frekwencją ua tere­
nie całego Śląska. N ajw iększe przeasią- 
biorslwo znane jest od lat z najw ybitniej 
szych programów ,lecz obecny program  
m usi przejść najśm ielsze oczekiwania. 
Gwoździem obecnego programu jest n aj­
większa zagadka całej Europy tajemnicza 
M iss okulta. Potem  ujrzym y w spaniały f« 
nomen francuskiego m otocyklistą na bu­
jającej lin ie Maisśa. Fenom enalny zespół 
duńskich wrotkarzy stanio siq niewątpti 
wie atrakcją m iasta. Ponadto zobaczymy 
prawdziwych ludzi bez nerwów W łochów  
Raspini, ekw ilibrystów  na wolno stoją­
cych drabinach, fenom enalny zespół s/ko  
tów 7 F on tn er popisujących sią brawuro­
wą jazdą na koniu (7 osób). W spaniale L'« 
sury koni, psów rowerzystów (najlepsza 
tresura na świecie) oraz pierwszorzędną 
tresurą niedźwiedzi Guldana. Prócz 19 
innych atrakcyj należy nadto wym ienió  
w spaniałych holendrów', wirtuozów na i-  
kordconach oraz napowietrznych a kro ba’ 
tów światowej sław y Aldon. Cyrk Sta- 
niewskich zatrzym a sic w Sosnowcu tyl­
ko 4 dni.

SC H W Y TA N IE PA SER A  
W  STRZEM IESZY CA CH .

W ręce policji wpadł paser, uieja* 
ki Szvmon K uperberg ze Strzem ie­
szyc, który m a bogatą przeszłość,

" K uperberg  podejrzany jest o kup­
no rzeczy pochodzących z kradzieży 
u inż. Ja  Morskiego w Ząbkowicach, 
znacznej ilości skóry i obuwia 3 fa­
bryki Kokotka oraz rzeczy, pochodzą­
cych z kradzieży u kupca Szpigielma- 
na w Dąbrowie. ,

Za paserstwo K uperberg siedział
swego czasu w więzieniu. _ _

Niedawno powrócił on z Belgji t
ukryw ał się przed władzami w S trze­
mieszycach.

Z \  NIEZA PŁA CO N Y  R A C H U N EK  
O D PO W IE PR ZED  SĄDEM .
W jednej z restauracyj w Dąbro­

wie bawił się onegdaj p. Henryk. P-, 
zam. na kolonji „M ars“ w D ąbrow ic 

Po spożyciu większej ilości alko ha 
lu p. H enryk ulotnił się cichaczem & 
lokalu, pozostawiając niezapłacony rtt 
chunek w sumie 12 zł.

P . H enryk P . za swoją „opiesza­
łość" odpowiadać będzie przed sądetu.

N a przyjęciu  u państw a .Wyzior- 
ków wrzało, niczem w ulu.

Goście, spoceni i czerwoni, jak  ra ­
ki, tańczyli zawzięcie, pow ietrze za! 
było tak  gęste, że czapkę w niem moż­
na było zawiesić.

— P an ie  kam ienisto! R żnij pan na
całego!

— O tak! z biglem!^
— U w aga, psze państw a! J a  p ro ­

wadzę. B rać się za rączki i w led ko. 
P an ie  Feluś, gdzie pan partnerk ie  ła­
piesz! Za rączkie nie za noźkie po­
wiedziałem! .

Obecnie insza figura! P anny  robią 
pośrodeczku, panowie pod ścianami. 
Wesoło! A  tera param i! Każdon 
chw yta swoją brzanę i obija ją  o
ścianę! .. ł

Po tańcach goście poczuli gw ał­
tow ny apety t i hurm em  ruszyli do
stołu. • . ,

— O rany, Julek , patrzno, wicia
siw uchy! . ,

— A i piw onja także samo iest.
— Pańsk ie  zdrowie, panie Onufry,
— Najlepszego.
— Panie  Feluś, akuratm e na mo­

lem  w achlarzu pan usiadł.
  O, choroba! N ie wiedziałem,

skąd mi tak  wieje! .
— W eź pan  serdelka, panie Boni­

facy!

LECZNICZĄ
shof. wenerycznie.! i skór. „Pornos

Sosnowiec, SłankiawitM  17 »
Gsyanai 10 - 1 U  - 7 pp„ w Swlęt* D*1 

Wizyta 5 ztotfOh'

— Dziękuje pani gospodyni, z jad ­
łem już jednego.

— Sam a widziałam, jakeś pan czte 
ry  o pchnął. Ale nie szkodzi, jeszcze 
jednego weź pan.

P rzy  samym końcu stołu siedział 
milczący pan Stanisław  W iśniewski. 
Był w bardzo ponurym  nastroju, ale 
jadł, jakby trzy  lata  pościł. . _ .

Siedzący obok ucztownicy śleuzdi 
zatem uważnem okiem p. Stanisława i 
spustoszenie, jakie czynił na  stole. 
N ikt jednak pary  z ust nie puścił.

Ale gdy pan Stanisław  przysunął 
do siebie talerz z boczkiem wędzonym 
i począł go gorliwie wsuwać, me w y­
trzym ał A ntoni Kobieł i rzeki:

Pan ie  szanowny, może byś pan
zostawił kawałek?

— A po cholerę? —- odparł pan 
S tan isław , nie przestając pracować
szczękami. . , .

 Bo my takżesamo boczek lubie-

m y‘_  nie tak, jak ja! — m ruknął
pan Stanisław'. . .

Wówczas A ntoni Kobieł chwyc.l 
talerz z boczkiem i rąbnął mm parni 
S tanisław a po głowie. Pan Stanisław  
w odpowiedzi CLsnąl w przeciwnika 
butelką po piwie, ale źle wycelował i 
tra f ił  Felusia (Karkowskiego le n  
znowu myśląc, że butelkę rzucił Onu­
fry  Smoła, rąbnął go w zęby  i po 
chwili wywiązała się ogolna bijatyka, 
w  k t ó r e j ’ żaden gość nie zachował 
neutralności.

Rezultatem  była rozprawa^ w są­
dzie i trzydniow a paka, na k tórą ska* 
zani zostali Stanisław  W iśniewski, 
A ntoni Kobiet i paru  innych uczest­
ników* ' *

Do akt. Nr. Km. 1804/34, 765/35 i 276/35.

Obwieszczenie
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Dąbro 

w ie Górn. U -go Jan Duda, zamieszk. w Dą 
browie Górniczej przy u licy Sienkiewicza  
Nr. 11, na m ocy art. 602, 603 i  60 w  l  .O. 

ogłasza: w dniu 14 sierpnia 1935 roku » 
godz. 10-ej (nie później jednak niż w (lwia 
o-odziny) w I-szym  term inie w Zagorzu 
przy ulicy M iraszewskich Nr. 86 odbędzie 
się  sprzedaż z przetargu publicznego vr 
m ieszkaniu ru chom ością  mianowicie; ma 
szyny do szycia, otomany, atolu, 
pianina firm y Dutza i wiele in­

nych ruchomości na zaspokojenie wierzy- 
tehiośei Ubezpieezalni Społecznej w 5>®* 
snowcu. Szacunek ruchomości odbędzie 
się  W dniu licytacji przez biegłego p<»wu<
lanca‘0 z UrzQclu.

Licytacja rozpocznie sie od połowy su-

^ W d u h T l ^ n i .  1935 roku o godz. lle j  
(nie później jednak niż w dwie godziny) 
w I-szym  term inie w Zagorzu p izy  ul. AL 
ras/ew skicli odbędzie sie sprzeda/ z prza 
targu publicznego na placu, ruchom o^, 
składających sie z 45 tysięcy sztuk cegły

wypalonej m aszynowej znajdujaie.l
na p1 acu oszacowanej na sumę. 1 - 0  ^  ^

siąc trzysta pięćdziesiąt zloL eh) na za- 
kojenie w ierzytelności Jozefa

Licytacja rozpocznie sic od połowy st.

m y ^ " l ^ v i H . 1 9 3 5  r. o godzinie l l  ej

r« r ™ K i i .  s  iuS T S f  s w j
12 odbędzie ste sprzedaż z P™ef»T®n T o ­
cznego m ebli domowych . octu w b a *  
kach rozcieńczonego, kadzi, kasy o„ 
trwalej wozu do rozwożenia octu. korkow  
i innveh przedmiotów oszacowanych na
some' 770 zł.— na zaspokojenie wierzy e- 
ności Mordki Lejwy. _ , {

L icytacja rozpocznie sin od - 5

" I ’1
J S A I t o t w i i 1 «>*“
zanym i adresami. _ r y r m «  r

Dąbrowa Górnicza, dnia r.
.TAN DUDA'.
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Wspólne oskarżenia o z łodziejstw o
i łapownictwo w lasach sławkowskich

R ada powiatowa w Olkuszu w yde­
legow ała specjalnego urzędnika na do 
chodzenia w spraw ie nadużyć w koniu 
nalnych lasach sławkowskich.

Oprócz stw ierdzenia fak tu  wyw ie­
zienia z lasów większej ilości drzewa, 
aniżeli zostało zakupione i zapłacono 
prez kupca .okazał się brak 78 szt. z 
p a rtji  drzew a zakupionego przez mie-
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Poważanie u ludzi, 2aufanie, dobro, 
byt i spokojna przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘ 
DNOŚCI pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

szkańea ̂ Olkusza, p. Pilcha. Drzewo to 
zn a le z io n o  u jednego z gospodarzy w 
Niwie, jako form alnie kupione u le­
śniczego.

Pom iędzy zarządem  lasów slawkow 
skicli, czyli zarządem  gm iny i kom isją 
leśną z jednej strony, a leśniczym L , 
pow stał ostry  za ta rg  i nezdrowTe sto­
sunki od pewnego czasu.

Obydwie strony  oskarżają się wza 
jem nie: leśniczy oskarża zarząd gmi­
ny o łapów ki pobierane rzekomo od 
hand larza drzewem M onszajna ze 
Sławkowa, zaś zarząd gm iny leśnicze 
go o kradzieże i bezprawną sprzedaż 
drzewa.

Zarząd gm iny Sławków i komisja 
leć r \  na  ostatniem  posiedzeniu zawie­
siły w urzędow aniu leśniczego.

A N G IELSC Y  B. ŻOŁNI E R Z E  W BERLINIE.

Z Zawiercia
R E W O L W E R  R O Z ST R Z Y G  N Ą Ł
KŁÓTNIĘ O DZIECI WE W SI 

NIW K I.
Wczoraj przed południem przed je­

dnym z domów we wsi Niwki, gminy 
Poręba, powiatu zawierckiego, bawiło 
się kilkoro dzieci. Pomiędzy grupką 
bawiących się były dzieci M arjana 
Garczyka i Antoniego Pieczary.

W pewnej chwili wynikła między 
dziećmi sprz. czka, do której wmieszali 
się rodzice. Ojcowie wszczęli pomiędzy 
sobą gwałtowną kłótnię,- w czasie kłu­
tej M. Garczyk dobył rewolweru i 
strzelił do Antoniego Pieczary, raniąc 
go w prawy łx>k. Gdy ranny przeciw­
nik padł na ziemię, Garczyk ukrył się 
w swej chacie. Pieczarę po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy na miejscu, prze 
wieziono do szpitala ubezpi czalni spo 
łccznoj w Zawierciu. Garczyk został a- 
resztowany. Nie miał on zezwolenia na 
posiadaną broń, to też odpowiadać bę­
dzie przed sądem za nielegalne posia­
danie rewolweru oraz za usiłowanie 
zabójstwa. K rw aw y ten incydent na 
mieszkańcach wioski wywarł przykre 
wrażenie.

Stowarzyszenie Ochotnicze!
Słraży Pożarnsj  w Z a w ierciu

ZAWIADOMIENIE
Nintł jszem  mamy zaszczyt zaw ia­

domić wszystkich W Panów  właścicie­
li nieruchomości m iasta  Zawiercia, iż 
z dniem 1-go sierpnia 1935 r. otrzym a­
liśmy koncesję na wycier kominów w 
calem mieście Zawierciu.

Wobec powyższego, na mocy po­
siadanej przez nas koncesji w ycier ko 
minćw począwszy od 1 sierpnia br., 
prowadzić będą nasi kom iniarze 
strażacy, zaopatrzeni w sp te ja lne  u . 
poważnienia.

Podając powyższe do wiadomości, 
prosimy wszystkich W Panów  właści­
cieli nieruchomości, aby do naszych 
kom iniarzy - strażaków  odnosili się 
jakńajprzychyłniej.

Ze swej strony zaznaczamy, że wry- 
cier kominów prowadzony będzie jak- 
najściślcj w myśl obowiązujących prze 
pisów.

Biuro sekcji wycieru kominów mie 
ści się w7 remizie strażackiej przy ul.
Min. Pierackiego. Godziny urzędowa­
nia od 8-ej do li2-ej i od 15-ej do 19-ej. j>0 Berlina przybyli angielscy byli żołnierze w wielkiej wojnie

Z poważaniem dzi w odwiedziny do swych niemieckich kolegów7.
Stowarzyszenie Ochotniczej Straży 

Pożarnej nu. Zawiercia.
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(ol) Pobili GerwaKigo zamłast F r aijęiijł
ka. Po libacji na weselu w Ryczówku, 
gm. Ogrodzieniec, pięciu braci Porczyków 
przypomniało sobie, żc od dłuższego cza­
su mają jakieiś osobiste porachunki z 
Franciszkiem Działachem, mieszkańcem 
miejscowości Rzeki pod Ryczówkiem. — 
Uzbroiwszy sią w tasak, kije a nawet sie 
kierę, bracia udali się do swego wroga; 
aby załatwić dawny obrachunek.

Los im sprzyjał, bo na drodze spot­
kali Działacha i wpadli na niego jak hu­
ragan. Dopiero po chwili któryś z braci 
spojrzał uważniej i spostrzegł pomyłkę: 
wskutek ciemności i zamroczenia alkoho­
lem, zamiast na Franciszka, Porczykowie 
zemstę swą wywarli na niewinnym Ger­
wazym Działachu.

Stan pobitego jest groźny, gdyż o trzy­
mał kilka niebezpiecznych ran w głowę.

(ol) Pożar z podpalenia. W ub. tygo­
dniu w7 nocy spłonął dom Jana Brodziń­
skiego w Kwaśniiowic, gm. Ogrodzieniec.
'W czasie prowadzenia dochodzenia skon­
statowano, że budynek został podpalony, 
prawdopodobnie przez właściciela, tj. Bro 
zińskiego, dla podjęcia wysokiej aseku­
racji.

Brodziński oraz przypuszczalny wspól­
nik jego, Stanisław Grzanka, zostali przez 
policję zatrzymani.

(ol) Pomógł do ukradzenia własnego 
roweru. Mieszkaniec Żarnowca, Kazimerz 
Wiercioch szukał kupca na rower i zna­
lazł go w osobie nieznanego mężczyzny,.

Dla wypróbowania roweru, Wiercioch, 
zaproponował nieznajomemu przejażdżkę 
szosą w kierunku Pilicy.

Po kupcu i rowerze ślad zaginął.
 :o:----- łj

Czy niedźwiedzie popełniali  
semobólsfwo

Pośród m yśliwych Szwecji, obezna 
nyeh ze zwyczajami niedźwiedzi, pa­
nuj© przekonanie, że niedźwiedź zra­
niony tak ciężko, iż nie może ratować 
się ucieczką popełnia raczej samobój­
stwo, aniżeli odda się w ręce swego 
prześladowcy.

Ogólne jes t mniemanie, że n ied ź­
wiedzie popełniają samobójstwo przez 
utopienie się, co zdają się potw ierdzać 
opowiadania licznych myśliwych, kio 
rzy tropiąc zranione zwderzę, gubili 
ślad jqgo nad wodą. Znany my si iwy 
opowiada o wypadku, w którym  zra­
niony ciężko niedźwiedź, tropiony 
przez dwóch myśliwych, przepadł w 
miejscu, gdzie nie było innego wyjścia, 
prócz jeziora górskiego, w które sn wo­
lał znaleźć śmierć niż zginąć z rąk my 
śliwych!

K R W A W A  
i M A F J A

A gentka w niewysłowionym niepo 
kojti m artw iła się, że czas upływa, a 
nikt nie przychodzi. Zwątpienie coraz 
bardziej ogarniało jej duszę.

X L IL
Urzędnik obok którego siedziała 

agentka, odezwał się do niej ze współ 
czuciem:

— Czas w ydaje się pani bardzo dłu 
gim!

— O! bardzo...
— Rozumiem to, kiedy się Czeka, 

to czas idzie żółwim krokiem. Chyba 
już ten, na kogo pani czaka, nie przyj 
dzie dziś i będzie pani m usiała  przyjść 
jeszcze jutro.

— O której godzinie wychodzicie 
panowie z b iu ra7

— O ósmej.
— Do ósmej może jeszcze p rz y j­

dzie.
— To praw da. Gzy trzeba zaraz 

oddać list t.-mu, kto się zgłosił
— Tak, zaraz bez najm niejszego 

wahania, ażeby ten człowiek nie mógł 
podejrzy wać.

Wszelkie ostrożności przedsięw zią­
łem, byleby tylko 'przyszedł.

— O! że nam nie ujdzie, za to mo­
gę śmiało ręczyć.

W tej chwil, gdy agentka doma- 
w iała tych słów, człowiek jakiś, któ­
rego av okienku widać było tylko p ier 
si, p rzystąp ił z kopertą w ręku i zapy 
ta ł:

— Czy jes t list poste-restante z 
tym  adresem?

— I. J. K. 50 — odpowiedział urzę 
dnik — jest.

I  podał zgłaszającem u list, na sto­
le leżący. K iedy  pani Rosier usłyszała 
ten głos, dostała zaw rotu głowy. N a ­
chyliła się szybko, ażeby zobaczyć 
tw arz  człowieka, czekającego przy c- 
kienku. Ciało konwulsynie zadrżało, o 
czy patrzały  dziko, wargi drżały, 
chciała krzyknąć, ale żaden dźwięk 
nie w yrw ał się jej z ściśniętego gardła 
i na wznak upadła przy zdumionym 
urzędniku. Tymczasem M aurycy w y­
szedł na ulicę, wsiadł do karety , k tó­
ra  go przywiozła, i odjechał. W kan­
torze pocztowym wiedziano, co się ma 
stać i oczekiwano efektownego wido 
ku aresztow ania.

K i e d y  urzędnik wymówił te. wyra

zy I. J . K . 50 tak, głowy wszystkich 
zAvrocily się ku pani Rosier. W idok 
nastąp ił nie ten, jakiego się spodzie­
wano. U jrzano, jak  agentka zadrżała, 
zbladła i' upadła. Zaraz pośpieszono 
jej z ratunkiem . Dreszcz  ̂nenvow y 
w strząsnął jej ciałem, ledAvie była av 
stanie oddychać.

— M usiała konwulsyj dostać —  
zauAvażył ktoś — trzeba^ czemprędziej 
przyAvołać agentów, którzy pozostali 
na ulicy.

Poszedł jeden z pocztyljonÓAA7, Syl- 
Avan i Galoubet natychm iast przyszli.

— Co to jest? co się stało? — za- 
pytali.

Nie wiem — odpoAviedzial naczel­
nik w y d zia łu  — zgłoszono się po list 
I .J .K . 50, a av chwili, kiedy go odda- 
Avalem, ta  pani upadła, jakby je j kto 
nogi podciął.

— Do djabła! — zaAYołal Galoubet 
— ten człowiek sobie poszedł, a na­
czelniczka nie dała nam żadnego 
znaku.

— Trzeba będzie naczelniczkę za­
nieść do karety  i odAvieźć do domu — 
mówił Galoubet.

Galoubet i Sybwan podnieśli panią 
Rosier i położyli av karetce, z której 
A v y s z l i  dwaj agenci, usiedli naprzeciw 
niej na przedniej laAveczce i kazali 
A Y O Ź nicy  jechać na ulicę Yictoro.

Trzec-i agent wszedł na kozieł, a 
ezAvarty uczepił się resorów z ty łu  
karetk i. K iedy panią Rosier wniesio­
no do m ieszkania jej i położono na 
łóżku Galoubet pobiegł do doktora.

k tóry  m ieszkał av sąsiednim  domu  ̂ i 
przyproAvadził go av pięć m inut póź­
niej. D októr bardzo uważnie obejrzał 
chorą.

— W idocznie doznała silnego  
w strząśnknia moralnego — odezwa! 
się po chAvili — trzeba je j puścić krew 
proszę o AYSzystko potrzebne.

P rzestraszona M agdalena przynio­
sła bandaż i miednicę. D októr obnażył 
lewą. rękę pani Rosier, w yjął lancet 
i puścił krew, k tó ra  zrazu sączyć się 
zaczęła po kropli, potem popłynęła 
obficie. A gentka otAvorzyła oczy, lecz 
praw ie natychm iast je  zamknęła. 
D októr obandażował rękę, zapisał re­
ceptę i podał ją  M agdalenie, k tó ra  
p łakała, stojąc przy łóżku.

— Nie m artw  się p a n i  — rzekł — 
niem a ż ad n eg o  niebezpieczeństAYa.

-— Z peAcnością, panie doktorze?
— Mogę zaręczyć. Niedługo chodzić 

będzie. K aź pani w aptece zrobić le ­
k ars tw o  natychm iast i daAvaj je j p a ­
ni, chociażby przemocą, roz tw ierając  
zaciśnięte zęby, co pół godziny łyżkę 
stołową, rozumie pani?

DoktoroAvi odpoAviedzial Sv! wan 
Cornu:

— Tak, panie doktorze, rozum ie­
liśmy. My tu ta j zostaniem y przy cho­
rej. siostram i m iłosierdzia dla niej 
będziemy; ja  się. podejm uję \  wać le- 
karstAvo. A ty  — zwrócił się do Ga- 
louteeta — zanieś receptę.

— Lecę...
Galoubet wziął receptę od Magda­

leny i poszedł.

d. c. n.



Nr. 2 'i% St*. f

Demonstracja komunistów
w Brukseli przeciw 

Mussoliniemu
Przed pawilonem włoskim na w /s hi- 

wie światowej w Brukseli doszło ub;o- 
gle.i niedzieli do gwałtownej demonstra­
cji komunistów, zwróconej przeciwko Mas 
soli niemu i  jego polityce wobec Abisynii.

Grupa komunistów wtargnęła do wnę­
trza pawilonu i zerwała wiszący tam na 
ścianie portret Mussoliniego. Zaalarmo­
wana policja rozpędziła demonstrantów, 
dokonując szeregu aresztowań. Pawilon  
włoski aż do odwołania będzie zamknięty. 
Jest on pilnie strzeżony przez policją.

■ ■ «

Areszt na raty
Sądy amerykańskie wydają nieraz o iy  

giną!ue wyroki, w których surowość łączy 
aię z humanitaryzmem. Nie często się to 
zdarza, ale zdarza się. Robotnik zatruuoio 
ay w jednej z fabryk w New Haven, John  
Bias, człowiek żonaty i dzietny, miał sła­
bość do kieliszka. Ilekroś Dias się wsta­
wił. wszczynał kłótnię i awantury, które 
a reguły kończyły się zatargiem s poli­
cją i kilkudniowym aresztem. Jedna z ta 
Mcfe awantur zaprowadziła Diasa do są­
du.

Sędzia wydał wyrok, opiewający na 
trzy miesiące więzienia. Ale ze względu 
pa to, że rodzina Biasa cierpiałaby głód 
I nędzę w razie przymusowego bezrobo­
cia, sędzia postanowił rozłożyć karę na 
raty. B ias ma odsiadywać trzy razy w ty  
godisiu, poniedziałek, środę i  piątek Po­
zostaje dni tygodnia może więc pracować 
w  fabryce. Niedziela pozostaje do dyspo­
zycji pod warunkiem jednak, że Dias nie 
będzie w dniu tym wstępował do szynku, 
gdyby zaś tak było, niedzielę będzie mu­
siał również spędzać w więzieniu.

Należy' dodać, że administracja fabry­
ki, w której pracuje Dias, zgodziła się na 
taki układ, co również nie jest zwykłym  
(wypadkiem w stosunkach amerykańskich.

W iia«do*T>oś€si r a t a j ó w ®

TYDZIEŃ CISZY WE FRONCU.
Z inicjatywy znanego literata Georges 

Duhamel ogłoszony został we Francji iy- 
UsScń zwalczania hałasu, który ma głów 
Ple na celu tępienie głośników grających  
przy otwartych oknach, lecz także i zwal 
iwanie hałasu ulicznego. Dudamcl — jak  
great*, wielu inyeh ludzi — odczuwa bo­
leśnie przykrość, jaką sprawiają złe i zbyt 
hałaśliwe głośniki, wydzierające się przez 
otwarte okna. i to uczyniło go nieprzejed 
nanyiw wrogiem radja.

„TELEWIDZA CZY „TELEWIZYJNIE
W kilku krajach debatuje się obecnie 

nad ustaleniem nazwy dla osoby odbiera, 
jącej telewizję. Brytyjski komitet rzeczo­
znawców dla spraw językowych ustalił <»- 
hecnie angielskie słowo „televiewer^ fie- 
lewidzb Ogólnie przewidują, że przyjmie 
się. krótsza uazwa „Viower£‘ (widzi, jako 
odpowiednik do slowra „listender ‘.

Francuzi proponują na określenie cza 
so wnika „odbierać telewizję" następujące 
wyrazy: „tele-viserA „teleminerA radio su 
seiter«, „televisionuer", wreszcie „vision  
ner".

W  SZW AJCARII ROŚNIE LICZBA RA' 
d j o s ł u c h a c z y .

W czerwcu przybyło w Szwajcarjl !.łft> 
nowych uboneutów. Czyli ,że na $9 czerw­
ca było ogółem 7SJD0 abonentów, z czego 
11 proc. czyli 13.735 aparatów odbiorą «u 
dycie z.apoiaocą kabla telefonicznego^

(RIOMANS,

Powrót do życia po 25 latach więzienia
F ra n k fu r t — jest to niotylko uazwa chęć powrotu do normalnego życiu, 

jegnego z największych m iast niemioc- W tej twierdzy, w tom więzieniu 
kich, ale jest to również nazwa olbrzy- żyje 1300 mężczyzn, ubranych w sza- 
miego więzienia amerykańskiego w Ecl re kitle. 1300 jakby żołnierzy. Tworzą 
dyville, w stanie K entucky. Je s t to jed całą arm ję przestępców. Uwięzieni są 
no z najnowocześniejszych i naj bar- wszyscy za poczwórni m i wrotami, kto

re odcinają ich od życia. Zrana rozl

NAPISAŁO!
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dziej warownych więzień. Kompleks 
olbrzymich szarych budynków zamy­
ka w swoich m urach niebezpiecznych 
przestępców. Je s t to istna forteca, a 
wysokość budynków przekracza nor­
m alną wysokość domów miejskich. Za 
zakratowanemu oknami siedzą ludzi-1 

szkodliwi dla społeczeństwa. Gdyby ze 
chcieli zbuntować się lub opuście wię­
żące ich m ury, w  arsenale, więzienia 
znajdą się karabiny maszynowe i bom 
bv cazow-.Y które u trudnia wszell

„ « -----------„ ---------------- ---leg a
się dźwięk pobudki —to sygnał. Ogolo 
ne głowy arm ji przestępców pdi no­
szą się i 7. nienawiścią słuchają tego 
dźwięku. Muszą wstać i iść do ciężkiej 
pracy, trw ającej 8 godzin dziennie. W  
razie najmniejszego nieposłuszeństwa 
lub uchylenia się od roboty grozi cięż 
ka kara. W  więzieniu panuje rygor 
wojskowy. Je s t to jedno z najcięższych 
więzień w Ameryce ,a najkrótszy czas
pobytu w niem wynosi 10 lat.

KTÓRY 
ŻYCIE

Józef Hennylc W endling, wieśniak 
francuski, który wyemigrował do Arna 
ryki, został w r. 1919 aresztowany w 
Louisville pod zarzutem porwania dzie 
cka. Sąd skazał go na dożywotnie wię­
zienie i przewieziono go natychm iast

' >T r w - r * ?  A .>

Żądajcie w aptekach 
i składach aptecz­
nych hygjenicznej 
p r z y s y p k i dla dzieci

P u d sr  „D zid z i"
z  ( k o g u tk i e m )

utrzym ujące ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości.

ulicy
Tryumf współczesnej daktyloskopii

P$i|gg

Londyńskie labor uto> j , i  m kryminologiczne.

1

Zapomocą daktyloskopj? można 
nietylko ustalić ścisłe osobowość ba­
danego, ale również określić dzień je ­
go urodzenia.

Na drobnych paluszkach niemo­
wlęcia znajdu ją  się już znaki, które 
bez najm niejszej zm iany p rze trw ają  
aż do śmierci.

K rym inaliści nap,różno s tara ją  się 
zniszczyć te  najgroźniejsze dla mcii 
legitym acje. T rą  palce o szorstki m ur 
celi, inni zanurzają ręce do w rzątku, 
lub oblewają je kwasem  siarkowym, 
a potem  pokazują z trium fem  przy  ba­
daniu okropnia okaleczone palce. N a­
tu ra  jednak  przezwycięża wszystko i 
po kilku miesiącach ukazują się zno­
wu zdradzieckie iin je  i delty, niezma- 
zane stygm aty  życia.

N ajciekaw szą bezprzecznie histo- 
r ją  w dziejach daktyloskopji, to dzie­
je 'w ie lk ie j a fery  krym inalnej w Pa- 
ryżu  zwanej „krw aw ą głową z ulicy
B otrains” . ,

Pew nego dnia znaleziono w kanalo 
strasznie  zniekształconą głowę. U sta ­
lono, że głowa ta  należała do kobiety 
30-letniej, zauważono przytem  na le­
wym  policzku i kolo ust ślady tatuażu  
— R eszty ciała nie znaleziono i gdyby 
nie pewna okoliczność, p o lic ją  m usia­
łaby zaniechać wszelkiego nedztw a 
z braku  śladów. ,

W kanale Sain t-M artm  jak iś ro­
botnik znalazł rękę ludzką, którą o d ­
niósł do b iu ra  daktyloskopijnego. b y ­
ła to drobna ręka kobieca i pomimo 
zaawansowanego procesu rozkładu, u- 
dało się daktyloskopom  otrzym ać  ̂ a 
djoskonalych odesików palców. Oo >ej 
chwili można było postawić hipotezę.

Zginęła osoba, n ik t się o n ią nie 
upom niał, n ik t nie zaalarm ował po ­
licji, w ynika z tego, że osoba ta  po 
chodziła ze specjalnego środowiska, 
które unika kon tak tu  z- policją, w y­
ciągnięto stąd  wniosek, że odciski pa l­

ców powinny się znajdować w biurze 
daktylo,skopi jnem.

Ponieważ zaś m orderca specjalnie 
stara ł się zniszczyć ręce zabitej, z tego 
wynika, że i on ma swoją kartotekę.

Aby zidentyfikować elaną osobę, 
trzeba mieć odciski z obu rąk, tym cza­
sem miano tylko liczbę 2-i.'2.to odpo­
w iadającą odciskom lewej ręku złav 
dano więc wszystkie karto tek ', nale­
żące do żeńskich zbrodniarek, opatrzo­
nych tą cyfrą, przyczem tylko jeden 
odcisk ręki niejakiej A andamme nu ul 
charakterystyczny znak na wielkim 
palcu, tak i sam, jak i zauważono na 
ręce tajem niczej zabitej.

Ponieważ zaś wiadomo, było, ze 
owa Vandam m e m iała tatuaż na twa 
VZy  — od te j chwili ustalono nazwisKO 
posiadaczki „głowy z ulicy B otrains1. 
Zaczęto łowić n itki tej tajemniczej 
zbrodni. Okazało się, że \  andamme 
m ieszkała w hotelu Annelets z n ie ja ­
kim Karolem  Gauthier, który ją  w 
niemożliwy sposób eksploatował. Na 
trzy  dni przed znalezieniem głowy 
wyprowadzili się oni z hotelu po sta- 
rannem  uregulowaniu rachunku. 
W krótce policja trafiła  na ślad ó au­
tkiem  i przyprowadziła go do oiura
daktyloskopijnego.

W pięć m inut potem wykazano mu 
„czarno ńa białem” , że nazywa się zu­
pełnie inaczej, że został skazanv
15 la t ciężkiego więziema, z które o
zbiegł. W chwili, gdy bandyta  zbladł 
i drżący słuchał, komendant policji 
zwrócił się do podwładnych:

  Proszę przyprowadzić dziew­
czynę Yandam me — bandyta jeszcze 
bardziej zbladł. Przyniesiono w dwu- 
krotnem  powiększeniu fo tog iafję  
dwóch części ciała zamordowanej, od­
kryto  w kanale. Zbrodniarz przyzna! 
się' do wszystkiego, Ć

„Głowa 7. ulicy B otrains” to trium l 
współczesnej daktyloskopji.

• -------------- " ^  X I W I J V 1 U U I W V I I

do słynnego „F rank fu rtu”. Tu, Jozef 
Henryk W ending stał się więźniem 
Nr. 83-6. Po 25 łatach pewien stary  odo 
wiek z Louisville, leżąc na łożu śmier­
ci, wezwał duchownego, któremu w o- 
statniej spowiedzi wyznał, że to on 
właśnie porwał i zamordował Almę 
K elley  córkę bankiera, o której porwą 
ni-Pi posądzony był Józef H enryk Wen 
dling, niewinnie odsiadujący więzienie 
od lat 25-ciu. Skruszony morderca pro 
sił przytem duchownego, aby wszyst­
kie jego pieniądze przjkazał "W end I ul­
gowi, który tyle przecierpiał przez nio 
go.

W ten sposób Józef W ondłmg oazy 
skał wreszcie wolność i za przesłane 
mu pieniądze postanowił opuścić Arno 
rykę i wrócić do ojczyzny.

POW RÓT DO ŻYCIA
Natychmiast też po otrzym aniu 

wieści, żo odzyskuje wolność, napinał 
do swojej żony, którą poślubił zanim 
został uwięziony. Napisał, że opuszcza 
więzienie i że chciałby powrócić, jeśli 
naturalnie ona dotychczas na niego cza 
kala. Otrzymał odpowiedź następują­
cą: . . . . .

,Jestem  szczęśliwa, że jesteś nm- 
w inny i wolny. Mieszkam z moim bra 
tem. Czekamy twojego powrotu".

B. więzień nr. 836 odpowiedział na 
tych/miast: „Droga moja! Zamówiłem 
miejsce na statku „Ham plaio”. Pow ra 
earn do F rancji. Czy jedziesz ze mną*'t 
Odpowiedź przyszła potwierdzająca.

Wobec tego po 25 latach życia za. 
grubemi murami więzienia Józef \V n  
dling poraź pierwszy aobaczył swoją zo, j 
nę, 7, którą rozstał i poraź pierwszy wy ; 
szedł na św iat Boży. Zrzucił coprędzej ■ 
szary kitel więzienny i przebrał się_ z 
radością w zakupione, nowe ubranie. 
Cieszył się jak dziecko, wracając „do 
normalnego życia, jakie dane jest 
wszystkim ludziom. Na okręcie, płyną 
cym do Europy, nie jechał już. jako 
więzi, ń  nr. 836, ale jako „ tu ry sta ', la k  
napisał na liście gości okrętowych. _

Józef W endling, zapytywany, ja ­
kich doznaje wrażeń powróciwszy do 
życia, stwierdza, że ma uczucie J a k b y  
został powrócony do życia po 2aJ. 
tacli pozostawania w grobie. K iedy 
przybyli do Dijon, we Francji, rodzin­
nego miasta b. więźnia Nr. 838, Jozef 
W endling z radością rozpoznawał zna 
jonie m ury i wyszukiwał rzeczy, któ­
rych nie było przed jejgo wyjazdem 
Ąo Ameryki. Twierdziły ze zaszło wio­
le .zmian.'i że zmieniło się piety Uo im* 
sto ale właściwie i ludzie i cały świat. 
Nić dziwnego, Józef W endling jest 
człowiekiem, który nie widział wojny 
światowej, był bowiem przez ton czai 
za murami więzienia.

NOW E ŻYCIE 
Obecnie rozpoczął nowe życie. Po­

nieważ suma, którą otrzymał od owe­
go skruszonego mordercy, wynon p' - 
ważną kwotę ćwierć miljonaa Dau 
ków, Józef W endling mógł ^  
dzić wcale nieźle. Zakupił mały 
inek, w którym osiadł wraz z żoną, a po 
nieważ przed uwięzienicm swojeiiy ufi 
cował jako mechanik i podczas poty 
tu we i,Frankfurcie^1 używano po niojo 
dnokrotnie do p rac techn icznych .do - 
Dcłnił swego wykształcenia i ooecma 
pracuje jako mechanik na lm jach lot-Ł i  między M  » A m eryb
W olne chwile od pracy spędza u sio- 
bie w swoim domku w Dijon, w ,dou> 
ku otoczonym wspaniałym ogrodem. 
Ten ogród, pekfn kwitnących kwiatów 
i warzyw, jest dumą b. więźnia 
836. który przechadzając się po nim,
wdvclm p e ł n ą  piersią powietrze i roa
koszu je się swobodą i  przestrzenią* 
których brak tak odczuwa! podczas £■' 
Lat swojej niezasłużonej pokuty.
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I. OGŁOSZNIE.
Jako likwidatorzy Firm y „Auto - 

Stop“ Sp. z o. o. zawiadamiamy o li­
kwidacji Spółki i wzywamy wierzycie­
li do zgłoszenia ich wierzytelności w 
ciągu trzech miesięcy od daty ogłosze­
nia.

B. FiiRSTENBERG 
A. M. POZMANTIER 

Sosnowiec, Warszawska 20.

PRZY WŁOS OW 
WY P A D A N I U ,
łu p ie ż u , ły s ie n iu  s ło su ^ e  s ię  m y d ło  

C H I N O W O - C H M I E L O W E  
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  C H M I E L O W Ą . —

Nasza t a r y f a  b l o k o w a  pozwala na szerokie zastosowanie 
aparatów elektrycznych.

Szczegółowe inform acje otrzymać można w sklepie elektro­
wni, u inkasentów i na posterunkach monterskich w Dąbrowie 
i Czeladzi.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. Akc.

DEMONSTRACJE ANTYHITLEROW SKIE w ST. ZJEDNOCZONYCH

. • •

Do Europy nadeszły dopiero zdjęcia ze Stanów Zjednoczonych z manife-stacyj antyhitlerowskich w czasie od 
jazdu parowca „Bremen" Na zdjęciu policja usuwa demonstrantów.

PORT
i WYCHOWACIE FIZYC2HE

HUMOR
FACHOWA UWAGA.

MECZ TRENINGOWY SĘDZIÓW PIŁ­
KARSKICH W SOSNOWCU.

Sędziowie piłkarscy z podkolcgjum so­
snowieckiego w dniu 25 bm. mają roze­
grać mecz piłkarski z sędziami z OKS w 
Częstochowie.

W związku z tem ju tro  o godz. 5 popoł. 
sędziowie sosnowieccy rozegrają mecz 
treningowy z Unją:

Drużyna sędziów wystąpi w następują­
cym składzie: bramka — Skawiński, obro 
na — Grabiński, Grabowski, pomoc; Wo- 
siński, Okularczyk, Pietrakowski, a'ak. 
Sozański, Morgała, Puz, Nowak, Małec­
ki. Rezerwa, Słomczyński i Kubala.

NOWY ZARZĄD POLICYJNEGO K. S. 
W SOSNOWCU.

Wobec zdekomp'etowania się zarządu 
Policyjnego klubu sportowego w Sosnow 
cu powołany został nowy zarząd: prezes 
aspr. Franciszek Rokossowski, wiceprezes 
sl. przód. Władysław Masłoń, sekretarz 
przód. Leonard Wewióra.

Nowy zarząd dokooptuje dalszych człon 
ków i kierowników poszczególnych sek- 
eyj.

Zadaniem nowego zarządu będzie utrzy­
manie na właściwym poziomie rekeyj 
sportowych: piłkarskiej, bokserskiej, hip­
picznej, kolarskiej i hoekejowej.

W czwartki każdego tygodnia odbywać 
sir będą w godzinach popołudniowych tre 
ningi sekeyj piłkarskiej i bokserskiej na 
których będą mile widziani członkowie i 
•sympatycy Policyjnego klubu sporto­
wego.

STRZELECTWO W POW. BĘDZIŃ­
SKIM.

Komenda powiatu związku strzeleckie­
go w Zagłębiu prowadzi w dalszym ciągu 
akcję propagandy strzelectwa wśród sze­
rokich mas społeczeństwa powiatu bę­
dzińskiego. Na strzelnicach odbywają s ę 
za w (><:y o odznakę strzelecką oraz zawody 
pod Hasłem ,.10.ciu strzałów ku chwale

Ojczyzny1*. W zawodach tych winien 
wziąć udział każdy obywatel. Ponadto u- 
ezestnicy otrzym ują specjalne dyplomy. 
Amunicja po cenach zniżonych.

Oddział strzelecki Wojkowice Komor­
ne organizuje zawody strzeleckie w mie­
siącu bieżącym od godziny 16-tej do 18 ej 
dla członków organizacyj i niestowarzy- 
szonych. Strzelnica obok remizy straży 
pożarnej.

K r o n i k a

( X Mecz piłkarski w- Gołonogu. RKS. 
Gołonóg na własnem boisku rozegrał ko 
łeżeński mecz piłkarski z Turem z Szo­
pienic.

Zawody zakończyły się w ygraną Goło 
noga w stosunku 7:3 (4:0).

Gołonóg znajduje się obecnie w do­
brej formie. Treningi piłkarzy prowadzi 
p. Szpruch z Dąbrowy.

Przedmecz drużyn młodzików zakoń­
czył się wynikiem remisowym 0:0.

X Przed mistrzostwami drużynowemi 
w boks’e. Wydział sportowy śł. OZB. wy­
dał komunikat do poszczególnych klubów 
przyna’eżnych do Śl.. OZB. o zgłoszenie 
się do mistrzostw drużynowych, przyezęm 
ostateczny term in zgłoszeń został 'wyzna­
czony na dzień 14 sierpnia.

X Mcez Polska — Niemcy w boksie. 
W wyniku konferencji, jaką odbyły w nie 
dzielę władze WOZB z prezesem PZB., p. 
Kuezykiem, ustalono, że mecz bokserski 
Polska — Niemcy odbędzie się w dniu 1 
września br. na stadjonie wojska polskie­
go w Warszawie.

X Międzynarodowy tiup ie j wag śred­
nich. W ub. niedzielę w Mysłowicach od­
były się zawody. bokserskie wag .średnich 
w' wyniku których w pierwszej grupie za 
ją ł pierwsze miejsce i zdobył nagrodę ho­
norową Bicwa’d (P-ekr-Khib Hprłen-

burg), drugie miejsce Zawierueka (1C. S. 
(Ki Mysłowice), trzecie Konieczny („Na- 
przód<‘ Lipiny) i czwarte Banach I. (Poli­
cyjny K. S. Sosnowiec).

W drugiej grupie, pierwsze miejsce za­
jąc} M arjan Kułesa (OS Mysłowice), przed 
Wałendowskim (06 Mysłowice), Zymła 
(08 Mysłowice), Banachem II (Policyjny 
K. S. Sosnowiec) i Mularczykiem (K. S. 
06 Mysłowice).

Nagrodę honorową burm istrza m. My­
słowic dr. Karczewskiego, w ogólnej kla­
syfikacji za największą ilość punktów 
zdobył KS. 06 Mysłowice

Nr. E. 336/31/Km. 57/34.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Będzi­

nie Ii-go rewiru, Aleksander Krauze, za 
mieszkały w Będzinie przy ul. K ołłątaja 
43 obwieszczą, że w dniu 18 listopada 1935 
roku o godzinie 10 rano odbędzie flię w 
II-gim terminie, w sali posiedzeń Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu, na pokrycie 
należności F redy vel F ra jd li Liwerowej, 
nabywczymi praw Wolfa Bera W arszaw­
skiego i Oberschlesische Discontobank 
Sp. Ako. oddział w Katowicach, sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomego ma­
jątku, położonego w mieście Będzinie, 
przy ul. K ołłątaja 29. Nr. hip. 159,'stano­
wiącego współwłasność Hendla vel Hen­
ryka i Ewy Nunbergów.

Nieruchomość ta  składa się: a) z dział­
ka gruntu zabudowanego o przestrzeni w 
przybliżeniu 150 prętów, b) działka zie­
mi o przestrzeni 27.11 sążni kw. stanowią­
cych jedną całość o łącznej przestrzeni 
1959 mtr. kwr., e) domu frontowego muro­
wanego, dwupiętrowego, d) domu murowa 
nego, dwupiętrowego, w podwórzu, e) o- 
fieyny murowanej dwupiętrowej, f) ofi­
cyny murowanej dw'upiętrcwTej, g) budyn­
ku murowanego piętrowego, h) budynku 
murowanego parterowego, i) szopy drew­
nianej na słupach, j) komórek murowa­
nych piętrowych, k) ustępów w części 
drewnianych, a w części murowanych i I) 
budynku murowanego wewnątrz ze stud­
nią kołową. — szczegółowo opisanego w 
protokuie opisu z dnia 12—15 czerwca 
1931 roku.

Powyższa nieruchomość w zastawie ani 
dzierżawie nie znajduje się, posiada księ­
gę hipoteczną w Wydziale Hipotecznym 
Sądu Grodzkiego w Będzinie, sprzedawa­
na będzie w całości oraz obciążona jest 
długam i i innemii ostrzeżeniami, szczegółu 
wo wyłuszezenemi w dziale I I I  i IV  wyka 
zu hipotecznego.

Nieruchomość powyższa oszacowana zo­
stała na sumę 152.973 złotych 56 groszy, 
lecz stosownie do art. 1182 U. P. C- nieru­
chomość ta może być sprzedana za cenę 
nie niższą od 2/3 sumy oszacowania.

Namierzający wziąć udział w licytacji 
obowiązani są złożyć wadjum w wysoko­
ści! 1/10 części sumy szacunkowej.

Opis i szacunek jak  również i inne do­
kumenty, dotyczące tej sprzedaży, mogą 
być przeglądane w kancelarji Komornika, 
a na dwa tygodnie przed sprzedażą w 
wydziale cywilnym Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu.

Komornik ALEKSANDER KRAUZE.

JAPOŃSKI PROSZEK
Z A B I JA

OW ADY 
i ROBACTWOAZUMItC?UB

O S A K A

— Uwaga, na rogu policjanci! Mu­
simy mieć teraz niewinne i pewne 
miny...

W SZKOLE.
— Co brzydkiego popełnili synowie Ja  

kóba? ^
— Sprzedali swojego brata Józefa.
— Doskonale. A za ile go sprzedali?
— Za dwadzieścia srebrników.
— Bardzo dobrze. No, a powiedz mi, na 

czem polegał brzydki postępek braci Jó­
zefa?

Cisza. Nauczyciel ponawia pytanie. 
Wreszcie po chwili pada odpowiedz:

— Oni go sprzedali za tanio.

P O SA D Y ? P if ACM-
POTRZEBNA maszynistka - stenotypi­
ętka ze znajomością, języka niemieckiego. 
Oferty do adm inistracji „Expresir* poci 
„A. Z.*1

K U P N O
t S P B Z E D A Ż

MOTOCYKL ,,Triumf*' 500 cm. do sprze­
dania^ Sosnowiec, Legjonów 1.__
SK LEP z towarem urządzeniem w okoli­
cy Niwki sprzedam punkt dobry. Wiado­
mość w administracji.

POSZUKUJĘ pojedyńczego mieszkania. 
Zgłoszenia listowne do Adm inistracji Ex- 
presu Zagłębia pod „PojedynczeX

ZGUBIONE  c -
'mm ôoiaiMEPmr

STANISŁAW FRANCISZEK CZA RN EC
KI zgubił książeczkę wojskową wydaną
przez P KU. Będzin. _________ _____
WŁODZIMIERZ WRONA zgubił dowód 
kolejowy Nr. 049030 wydany przez Dyrek­
cję Warszawską.

łegity- 
wydnrją

MAŚLĄG FRANCISZEK zgubił
,ię Ubezpięczalni Społecznej

•v v<i»'vea Heleną Mom-iorska.

mae.ję 
w Sosnowcu.

Druk „Espres Zagłębia1' SuHiowie*1. Teal rai im 1. 'el. Ł‘,14. R ed ak to r odp. L iiejan  tlo rskL


